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Alleluja, \ M i:%  Alleluja!
Strasziliwą drogę krzyżową i majokrutóeiszia 

mękę ukrzyżowania przeżył Jezus Chrystus, w i-
m.ę zbawienia iiudzik©śc\ AJ© po tern wszystfkiem 
zmai twyphwsta! i wstąpił do nieba. Życie Jegc, 
śmierć męczeńska, zmartwychwstanie i wniebo­
wstąpienie stały się dla uudzILościi, drogowska­
zem i nauką po wszystkie wieki, że dla wielkich, 
wzniosłych celów trzeba ponosić męki i cierpie­
nia.

Właśnie obchodzimy tę wielką rocznicę Zmar- 
tyahwstama Chrystusa. Dwadzieścia wieków nie 
wystarczyło na wcielenie w  ozyn Jego przyka­
zań, dlatego ludzkość wije się w kryzysie i cier­
pieniach. SamoJubstwo i obłuda kap ralistów fa­
ryzeuszów i arcykapłanów, ciemnota i łatwowier­
ność tłumów, niesprawiedliwość społeczna, panu­
ją teraz 'na świecie podobnie jak za pobytu Chry­
stusa na ziemi. Zamiast miłości bliźniego panuje 
nienawiść dochodząca aż do zbrodni. Arcykapłani 
i kapłani Chrystusowi, zamiast być wzorem mii- 
kusierdzk, skromności i poświęcenia wszystkiego 
dla bliźnich, — bogactwami, blichtrem, dyploma­
cją, konkordatami, prześladowaniami ludzi irmych 
zapatrywań usiłują zapanować nad itarodami, pań­
stwami, światem. Bardzo daleko odstąpili od wzo­
ru Ohirysmsa, jak o tern pięknie rozprawia dr. Cze­
sław Łnkaszłklewicz w  następnym artykule „Chry­
stus na ziemi".

To zapounileiiie o przykazaniach Chrystusa jest 
pierwszą przyczyną teraźniejszego przesilenia, 
jaikte przeżywa cały świat, a w nim i nasza Oj

mię Jezus Obrystus, ten sam, który głosił przed 
dziew iętnastu wiekami nową naukę i zakłada! ko­
ściół, oparty na fundamencie miłości bliźniego, a 
będący źródłem pociechy dla rzesz niewolniczych, 
dla biedaków przepracowanych i dla wszystkich, 
obciążonych nieszczęściami.

Wieki upłynęły, a siłowa Chrystusa pozostały 
i ruiljomy książek we wszystkich językach świata 
przypominaną je każdemu. Miliomy ludzi chełpi się 
tem, że są wyznawcami Chrystusa, setki tysięcy 
kościołów gromadzi co tygodnia olbrzymie zastępy 
wiernych, korzących się przed Jego wizerunkiem.

Możnaby tedy mniemać, i© gdyby ów ubóstwia­
my Chrystus z siąpił na ziemię, doznałby przyjęcia 
królewskiego.

Wszak nar więksi mocarze świata noszą Jego 
znamię na koronach, wszak Jego mękę wzywają 
na świadka urzędnicy i żołnierze, ślubujący wier­
ność na swern stanowisku, wsrak to Jego wize­
runki okadzają co niedzielę arcybiskupi i prałaci, 
wszak to dla Jego chwały całuje codzień długi 
szereg pielgrzymów koniec pantofla papieskiego.

Czemużby tedy nie miał Chrystus spodziewać 
się dobrego przyjęcia na dzisiejszym świecie?

A jednak...
Uprzytomnijmy sobie tylko taki wypadek, że 

u progu Watykanu ukazałby się skromnie odzia­
ny Chrystus i zażąda! wpuszczenia Go do wnę­
trza. Przypuśćmy nawet, że wystrojona straż pa­
pieska wpuściłaby Go do wspaniałych komnat, 
Jego, który przez całe życie sypiał na twardo 
ziemi, albo na dnie łodzi rybaczej — Jego, który 
mówi! o swe-m królestwie, że nie jest z tego świa­
ta, Jego, który głosił, że łacniej jest wielbłądowi 
przejść przez ucho igielne, niż bogaczowi przez 
furtę niebieską...

czyzna Polska. Boleść ściska serce na wspomnie­
nie, że mało jest rodzin, w których stoły zasta­
wione dostatnio jak do świątecznej uczty, a na­
tomiast miliony rodzin spożywają powszednią 
st-awę, albo nawet i tego bardzo wiełil rodzi­
nom zabrakło. Nie tylko wśród Rodaków naszych 
w Ameryce mnożą się zatrważające samobójstwa 
z nędzy i głodu, ale i u nas w Polsce ooaaz wię­
cej zbrodni i samobójstw z powodu rumy, rozpa­
czy, nędzy

Nie ma innej drogi do szczęścia wszystkich lu­
dzi, tylko ta, jaką Chrystus wskazał, a prorocy 
ludów niechrześcijańskich najwięksi mędrcy świa­
ta to samo potwierdzaj?. — Ufajmy, że i n-*sza 
teraźniejsza droga męki i cóarpień doprowadzi 
nas do wybawienia z teraźniejszej niedoli. Bieda 
obok złych stron ma u ie dodatnią, ze przypomi­
na dobitnie naukę Chrystusa, o której w powo­
dzeniu i dobrobycie, często się zapomina.

I dlatego śpiewajmy wesoło, z wiarą i ufnością 
Alleluja! Po drodze krzyżowej i ukrzyżowaniu 
Chrystusa przyszło zmartwychwstanie i wniebo­
wstąpienie, to i nasze utrapienia skończą się 
triumfem sprawiedli wości i prawdy. Im większe 
utrapienie, tern bliższe wyjawienie — mówi stare 
przysłowie. Utrapienie ludu doszic już do szczy­
tu. Więc Alleluja! wybawienie musi być już blisko!

Życzę Wam Czytelnicy, Przyjaciele, Bracia 
Chłopi, tu w Ojczyźnie, tam w  Ameryce, Francjo 
i indziej na wyohodztwie: wesołego Alleluja i ry­
chłego końca kryzysu. Jan Stapińskl.

A tu wokoło przepych, jak na dworze sułtań- 
skitn. Wspaniałe dywany, makaty, złotem inknt 
stowame meble, naozyinia z  najdroższych kruszców 
i kryształów, tłumy wj strojonych w purpu-e i 
gronostaje kardynałów i biskupów, a za nimi, nie- 
siomy na barkach notablów, cały w  złocie i bry­
lantach, uginający się pod ciężarem drogich 'ka­
mieni, następca Ubogiego rybaka Piotra...

I gdyby ma ten widok wezbrało serc© Jezusowe 
świętym gniewem i gdyby jedno słowo powie­
dział przeciw tej pompie i temu przepychowi, z 
pewnościią okrzykniętoby Go natychmiast here­
tykiem i wypędzono ja knaj dalej od świętego 
miejsca.

Jakież prawo ochroniłoby Chrystusa przed po­
dobną sromotą? Gzy w caiem kolegjum kardyna­
łów znalazłby choć jeden, który Ująłby się za 
biednym Nazaireńczykiem? W razie najmniejsze­
go oporu halabardnicy poturbowaliby Go niego- 
rzej, jak niegdyś siepacze Heioda, czy Piłata.

Nie lepiej też poszłoby zapewne Chrystusowi 
gdyby zjawił się na dworze jednego z monarchów 
katolickich, czy prawosławnych i tam powiedział 
przypowieść o królu złym i dobrym i o  tern, że 
komu więcej dano, od tego się więcej wymaga.

Nie znalazłby także lepszego przyjęcia u wiel­
kich uczonych, ani u mocarzy handlu, czy prze­
mysłu. Za pierwszą lepszą przypowieść o wyzy­
sku ludu biednego kazaliby go fabrykanci areszto­
wać, jako wichrzyciela, a historja o biednym Ła­
zarzu nabraiaby cech podpadających yod artykuł 
6 szerzeniu nienawiści jednej klasj ku drugiej.

A cóż dopiero uczyniłby nieszczęśliwy Chry­
stus, guyby chciał uczestniczyć w jakimkolwiek 
przez siehie utworzonym sakramencie? Czy stać- 
by «o było na opłacenie każdego kroku Jego siugi, 
kapłana Bożegc? Cn, który mówił uczniom swo­
im: „Darmoście wzięli, darmc dawajcie!“

I usiadłby może Chrystus pod wsparialym Ko­
ściołem i przypomrlałby sobie te dawne czasy, 
gdy wprawdzie prześladowano Go zawzięcie i 
ciągano po sądach, aleć zawsze inaczej to było.-. 
Święty Jan chrzcił darmo, Ostatnią Wieczerzę 
spożywali Jego uczniowie, nie mając grosza przy 
duszy, a Jemu samemu Józef z Arymatei sprawił 
pofrzet bezpłatny... Dawne czasy- 

Przypomniałby some Chrystus to wszystko 
czego uczył swoich uczniów i co miało być pod­
waliną wszystkich cez wyjątku kościołów cnrze- 
ścijańskich — a jednak pozostało najczęściej sło­
wem tylko, nie zaś treścią życia.

I gdyoy się jeszcze głębiej wpatrzy! w tę ol­
brzymią różnicę, jaka jest dziś pomiędzy Jego na 
uką, a tern, co w przybytkach, Jemu poświęco­
nych, mówi się i dzieje, wtedy boskj Nuzaieóczyt 
ukryłby twarz w dłoniach i zapłakał gorzko, jak 
ongi w Ogrójcu...

A dokoła Niego zebrałby się tłum wystrojonych 
świątecznie pań i panów, by szydzić z szlachetnej, 
ierz biednej postaci, by rmeć tamą zabawę z wido­
ku Marzyciela, który nie chce pojąć, że lo co On 
założył w duchu i w prawdzie, jest teraz przewa­
żnie jedynie starą firmą, potrzebną do prowadze­
nia dziesiejszego interesu.

I szedłby Chrystus ulicami miasta, ścigany śmie­
chem i drwinami, chłostany wzgardliwem wejrze­
niem, biczowany szyderstwem rozwydrzone®' 
tłumu, a On wspomniałby na dawną, przedwieko­
wą Golgotę i żałowałby znowu tych czasów swo­
jej męki i poniżenia. Boć wtedy naigrawali s:ę 
z Niego wrogowie ci, których On obalał, boć wte­
dy cierniową koronę kładł Mu na głowę poganin 
meoświerony, czy faryzeusz, zażarty w swem da- 
wnem wierzeniu.

A dziś — swoi! Wyznawcy i słudzy, żyjący zc 
skarbów Jego ducha!

Opuszczony, z głową, zwieszoną na piersi, 
smutny i pełen goryczy, odszedłby Chrystur w 
pola i góry, nie znalazłszy ze swej pracy nic, o• 
prócz słów i ich echa.

Chyoa. że zaszedłby gdzieś ku lepiankom spra­
cowanych górników, czy znużonych oraczy. Tam, 
w dymnej chacie, znalazłoby się możę miejsce dla 
Chrystusa, a ciepły, serdeczny gtos gospodarza 
zabrzmiałby dla uoshiego Tułacza, jak dawno do­
słyszana melodja:

— Panie! pozostań z nami, 'bo oto ma się rui, ko 
wieczorowi... Czesław Luk&szłriewioz.

R O Z M Y Ś L A N IE .
Ten nie posłaniec kat Boży —
Kogo los biednych nie trwoży.

Choć zdobi piersi swe krzyzem —
Nie Jest Chrystus żołnierzem..

Ten nte Jest godzien być świętym.
Choć w rewet ei dę opiętym.

Gdy czyriem serca nie świeci —
Duch ,egc. w iJobo nie wzlecL.

Nie zazna rajskich rozkoszy, —
Kto sk bogactwem panoszy —

Bo Bóg gdy z ludźmi żył razem —
Nie gardżH biednym nędzarzem.»

Ten nie szlachetne] jest duszy, <— 
nogo płacz sierot nie wzruszy.

Choćby w kościele lśnił złotem —"
To w oczach Boga nic potem*.

Chrystus nie takim szed* śladem —
Świecił miłości przykułem

Gardził bogactwem znlkomem a  
Zawisł na krzyża — -przed zgonem-*

A tak w boleści okrutnej —
Zakończył żywot swój smutny.

Za Jego miłość i cuda —
ZgnGtła Go świata obłuda*

Ach, Ty na krzyżu rozpiętyI 
NEjczcigodnlejozy 1 święty — •

Dziś inne czasy nam przyszły —
Krzyże na łotrach zawisły™. Izy d or  WiUc.

Chrystus na ziemi
Niejeden chrześcijanin zadawał sobie pytanie, 

roby też byt©, gdyby teraz nagle zstąpił na zie-
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Sejm Polski.
W  piątek 18 marca zakończyła się Konstytucją 

przep'sa»a zwyczajna budżetowa pięciomiesięcz- 
sesja parlamentarna. Orędziem Prezydenta 

j&eczypospoliteg został zamknięty Sejm i senat, 
maż© aż do października czyli do następnej sesji 
budżetowej, a tnożo spełni się przepowiednia co 
do odbycia sesji nadzwyczajnej w maju dla zmia­
ny Konstytucji. Inne sprawy polityczne czy go­
spodarcze nie będą wymacać odbycia sesji nad­
zwyczajnej, albowiem Rząd otrzyma! tak szero­
kie pełnomocnictwa, iż będzie mógł wszystko za­
łatwić tymczasowo bez parlamentu.

'i a sesja parlamentarna dokonała rzeczywiście 
bardzo wielkiej pracy. Załatwiła wszystkie prze­
dłożenia , które Rząd wniósł jako terminowe i 
pragnął mieć uchwalone. Samych ustaw nowych 
ailbo zmian w dawn ejśzyoh uchwalono prawo­
mocnie 1G5. Ponadto znacznie postąpiono w przy­
gotowaniach zmiany Konstytucji i ustaw samorzą­
dowych na następną sesję. Jedną tylko ustawę 
juiż przygotowaną odroczono do następnej sesji 
pod silnym naporem onganiza cyj robotniczych, a 
mianwicie ustawy o ubezpieczeniu robooJków na 
siatosc i z nowymi przepisami co do Kas cho­
rych, godzin pracy i urlopów robotniczych. I ten 
takt, że jednak pod upływem organizacji] robot­
niczych Rząd zgodził się na odroczenie tej spra­
wy, choć miał niezawodną większość w Sejmie, 
jest dowodem, że Rząd liczy się z silną, zorgani­
zowaną opinią publiczną. Jeżeli StromiĆtwo Lu­
dowe nie potrafiło żadnej sprawy chłopskiej talk 
postawić, jak robotnicy, to jest to tylko dowodem 
niedbalstwa i próżniactwa posłów tego stronnic­
twa. Kłamstwem można nazwać twierdzenia po­
słów Stronnictwa Ludowego i ich gazet, że ani 
W"awy o wykupinie drobnych dzierżaw, ani u- 
Suaw ratunkowych dla chłopów nie można było 
lepszych przeprowadzić, bo większość BBIWtR niie 
dlopuśc ia Wszyscy chiłopi. wszyscy czytelnicy 
gazet ludowych wiedzą, że posłowie Stronnictwa 
j .udowego PP- W"to», Wrona, Kiemik, Brodacki, 
Madejoziyk, Pawłowski, Róg, Malinowski itd. 
żadnej akcji w żadnej sprawie w odpowiedni spo­
sób nie przygotowali, nawet na czas nie zawia­
domili o niczem Tzeszy chłopskiej, dlatego też ani 
Rząd, ani BBWR liczyć sie z  nimi nie musiała. 
Zamiast pilnować gorliwie spraw chłopskich w 
Seńnre, to p. Witos i jego koledzy odbywali zgro­
madzenia agitacyjne po powiatach i odbierali hoł­
dy za Brzeiść. Taka robota nigdy chłopów do celu 
ni© doprowadzi. Na agitację jest czas przez 7 mie­
sięcy. Gdy Sejm zamknięty, ale podczas sesji trze­
ba pilnować spraw w Sejmie. Gdyby chłopi rozu­
mieli bieg rzeczy, toby byli p. Witosa zapytali, 
dlaczego nie pracuje w Sejmie tylko jeździ po 
zgromadzeniach podczas sesji.

Posłowie z opozycji i ich gazety narzekają na 
Rząd i większość rządową BBWR, że za dużo 
ustaw wn;es:ooo i uchwalono, że praca sejmowa 
szła galopem. Śmieszny to zarzut. Wprost prze­
ciwnie, tylko uznanie i pochwala należy się każ­
demu robotnikowi za gorliwe spełniacie obowiąz­
ków, więc i dla Rządu i większości za pracowi- 
iioiść należy się uznanie. Chwała Bogu, że skoń­
czyły się owe czasy, kiedy to każda spiawa cią­
gnęła saę w Sejmie latami. Owo próżniactwo i 
niedbalstwo poprzednich sejmów ponosi winę za 
to, że ani reformy rolnej ani wielu innych spraw 
załatwić w odpowiednim czasie nie zdołano. Za 
to należy się poprzednim marszałkom sejmu, po­
słom i rządom przedmajowym tylko nagana, a 
nigdy uznanie. Bardzo dotkliwie, ale całkiem słu­
sznie powiedział to p. Sanpjca w Sejmie przy u- 
stawie o wy kupnie drobnych dzierżaw piaskow­
com i wyzwoleńcom, że oni są winni zaprzepa­
szczenia reformy rolnej i uwłaszczenia drobnych 
dzierżawców bez wykupu.

PEŁNOMOCNICTWA.
W poprzednim (12) Przyjacielu pnnarshiy ar_ 

tykuł p. Sądka, omawiający znaczenie pełnomoc­
nictw ustawodawczych dla Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, jakie Rząd przedłożył parlamentowi do 
rozpatrzeń a i uchwalenia. Otóż przedłożenie owo 
zosiało lb marca uchwalone przez Sejm i stało się 
prawem. Opozycja zapowiadała ostrą watkę, ale 
jak zwykle skończyło się na deklaracjach preze­
sów klubów. Dłuższą mowę wygłosił tylko poseł 
Kulisiewicz w imieniu nowego „parlamentarnego 
klubu posłów ludowych", którzy wystąpili z ‘klubu 
Witosa—Wrony. P. Kulisiewicz przedstawił w 
swej mowie rozpaczliwe położenie chłopów i raa- 
pełował do Rządu, aby skorzystał z pełnomoc->- 
;nict w i pospieszył małorolnym z  rzeczywistą, sku­
teczną pomocą. P. Kulisiewicz oświadczył, że no­
w y Klub ludowy ni* żywi wzglądem Rządu żad­
nych uprzedzeń, a ustosunkuj się przychylnie al­
bo opozycyjnie, zależnie od stosunku Rządu do 
spraw Indowym. <

DEKLARACJA Pa RI A MENTAiRNEGO KLUBU 
POSŁÓW LUDOWYCH.

Parłamerrferny Kub Posłów Ludowych, który 
powstał w ostatnich dniach sesji budżetowej, na 
skutek roziainu w bcronnictwie Ludowem, uchwa­
lił deklaracje ideową, w której określa swoje sta- 
nowisKo wobec najważniejszych zagadnień pań­
stwowych. Nowe ugrupowanie za zasadę naczelną 
uważa Gabro Państwa, do którego warstwy lu­
dowe zawsze zmierzały i zmierzać będą.

Klub postów ludowych widząc powodzenie go­
spodarcze społeczeństwa i zwartość wewnętrzną 
państwa w celowej przebudowie ustroju rolnego, 
społecznego i samorządowego uważa, że winno 
się to dokonać przy rzeezowem, a nie megatyw- 
nem ustosunkowaniu się wszystkich warstw spo­
łeczeństwa, a przedii-wszystkiem ich parlamentar­
nych przedstawicieli. W  obecnej walce ze skut­
kami kryzysu musi wziąć udział wraz z rządem 
cale społeczeństwo.

Niezbędnem jest — głosi deklaracja — usunię­
cie z  politycznego życia Polski pierwiastków o- 
sobistej ricnawiśc odgrywających w  naszych 
stosunkach niestety dominującą rolę. Obywatele 
polscy idaiją sobie sprawę z  tego, ze siani© nie­
nawiści i uprawam© oezprogramowed, mieprza­
bierającej w środkach W ył ko negatywnej opozy­
cji w stosunku do rządu, przekształcającej sie na­
wet w opozycję do Państwa, nic dobrego ludowi 
nie przyniesie, a państwu, jako całości zaszkodzi.

Parlamentarny Klub Posłów Ludowych stwier­
dza w końcu swej deklaracji ideowej, że w sto­
sunku dio rządu zajmować będzie taik-e stanówi- 
cko, na jaia, sobie rząd przez swą działalność za­
służy. — Naczelną zasadą tej oceny będzie zawsze 
świadomość tej prawdy, że kochać Ojczyznę, 
wztpaoniać Państwo, wyzwalać masy ludowe z 
nędzy mogą tylko ci, którzy swoje własne intere­
sy podporządkują interesom i dobru całości
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Zmiany w Rzędzie.
Przepowiadane połączenie Ministerstwa Reform 

Rolnych z Ministerstwem Rolnictwa w jeden u- 
rząd stało się 20 marca faktem dokonanym. Do­
tychczasowy minister rolnictwa p. jantaD-ołozyń- 
skł, konserwatywny obsizarnik z Pomorza poszedł 
w odstawkę. Dobrze się stało Dużo deklamował 
i zapowiadał, a mało czynin. Minister Reform Rol­
ny an prof. <fr. K©/ł°wskl został m .oemin.stirem 
skarbu. Mimsirem rolnictwa został p. Seweryn 
Ludld©w'lcz, dotychczasowy prezes Państwowe­
go Banka Rolnego. — Ministrem oez teki i zastęp­
cą premiera został p. Zawadzki, dotychczasowy 
wiceminister skarbu. W jego ręku ma spoczywać 
kierownictwo wszystkich spraw gospodarczych. 
Ministerstwo Robót Publicznych zostało zniesio­
ne, a czynności po niem objęto ministerstwo ko­
munikacji (kolei). Dotychczasowy minister robót 
publ. gen. Neugehauer powrócił do służby woj­
skowej.

Zmiany powyższe w składzie Rządu nie mają 
znaczenia politycznego, tylko gospodarcze. Głów­
ne zadanie zwalczania kryzysu przypadło mini­
strowi Zawadzkiemu.

Wodzowie wałcza 
a chłopi płaca i

W  artykule „W itos -Wrona", umieszczonym 
w N rze.ll „Przyjaciela", wykazał prezes Staipiń- 
ski, jakie to panują stosunki w Stronnictwie Lu- 
dov.-um, iktóre dla rzekomego zbawienia chłopów 
m'aio się połączyć z trzech suonnictw „Piasta", 
„Wyzwolenia" i  ,,btronnicitwa Chłopskiego".

Już tego dnia, gdy zwołano posiedzenie Rady 
Naczelnej z ludzi zaufanych każoego stronnictwa, 
była grupa i uzważniejszych posłów, która widzia­
ła, że to połączenie wyjdzie na szkodę chlopcką. 
Wrona, nnody student, ale ambitny i zręczny 
gracz, tak ułożył warunki połączenia, żeby wszy­
scy byli prezesowie z trzech wyżej wymienionych 
stronnictw otrzymali w jpołączonem stronnictwie 
nowe prezesury.

Więc nie program decydował o połączeniu 
stronnictw, nie wspólna sprawa walki o poprawę 
bytu chłopów, tylko prezesury.

Zrobiono więc sędziwego Malinowsł iego preze­
sem kongresu, Witosa prezesem Rady Naczelnej, 
B oga prezesem Klubu, Rataja naczelnym redak­
torem, zaś Wronę prezesem Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego.

Już po upływie kilku miesięcy dało się zauwa­
żyć, że prezesi rozpoczęli intrygi i że każdy gru­
puje koło siebie swoich ludzi ula położenia i ni­
szczenia jeden — drugiego. Chłopi niech tam so­
bie biedują, byle janym prezesem h.yl — powia­
dają sobie Witos, Wrona czy Rataj. Rozpoczyna 
się łady wałka na całego

Witos związany przyjaciełskiemi wspomnienia­
mi z czasów Brześcia z Bagińskim, wnet się zwą- 
ohali <ila zniszczenia wspólnego wroga Wrony i 
jego kompanów.

Wrona, czując, że walka się zaczynia, opętał 
zręcznie grupę „Wyzwoleńców", którzy całem 
sercem miecierpią Witosa, Kiernika i Rataja. 
Przecież p. Wożnicki pamięta, jak w poprzednim 
Sejmie p. Rataj zabiegał usilnie, jako członek Są­
du Marszałkowskiego, o to, aby wyrok tego Sądu 
nie wypadł pomyślnie dla p. Woźnickicgo.

Walka iiedy rozpoczęła isię przed kilku miesią­
cami, a dziŚiaj przybiera zastraszające rozmiary, 
tak — że, co jeszcze myśli trzeźwo, musi stamtąd 
uciekać i ratować ruch ludowy podporządkowując 
go interesom Państwa i wisi pińskiej,

Witos, sprytny gracz, wcale się nie zjawia w 
S?jmie, prowadząc akcje zdaleka, z Zakopanego 
lub Krakowa. Jtgc adjutantami w Warszawie są 
pp. Kiernił. i Rataj, który jest naczelnym redakto­
rem „Zielonego Sztandaru", deficytowego pisma.

Wyzwolenie na wszelki wypadek zostawiło so­
bie pismo „Wyzwolenie", lokal organizacyjny i 
zakłada organizacje Związku Zawodowego Drob­
nych nolników, do której nie dopuszcza ani Wi- 
tosowców, ani Wronowców.

Obecnie Wrona jest potrzebny wyzwoleńcom, do 
„wykończenia" Wwosa, nataja, Putka, Bagińskie­
go, Kiernika* Thugutta, Gnalińskiego, i innych, co z 
nimf trzymają, a jak się ta wałka szczęśliwie skoń­
czy, dobiorą się zaraz oni do Wrony, płacąc mm 
za rozbicie stronnictwa w 1296 r., to jest wówczac 
gdy „Wyzwolenie" liyio najsilniejszą part ją lu­
dowców w Polsce.

Grupa posłów przygląda się tej rozgrywce bier­
nie, ale coraz bardziej nabiera ona przeświadcze­
nia, że z biernością trzeba skończyć.

Więc widzi chyba Rój, stary ludowiec i poseł 
do dwóch Sejmów, jak Witos na sposób podobny 
do wykończeni! b. postu Bednarczyka, teraz wy­
kańcza jego, przeciwstawiając mu w okręgu ja­
kiegoś młodzieniaszku zaślepionego w Wilos.e. To 
znów Wrona bałamuci posła Durę, że będzie on 
senatoii m  z Kielc, a ten sam mandat obiecał już 
trzem innym itd.

W^’zwoleńcy koncentrują swoich ludzi i unika­
ją drażliwych momentów, tern nie mniej i wśród 
nich znajduje się jeden, długoletni poseł, który 
odsuwa się od brania czynnego udziału w pracach ■ 
Sejmu 2 powodu różnic taktycznych, to jest sto­
sunku do Rządu, bo trzeba zaznaczyć, że Wyzwo­
lenie jest, jak i dawniej, pod wpływem wylącznem, 
socjalistów, co jest bardzo dla wsi szkodliwe i co 
przekształca partję chłopską w oartję robotniczą

Jak już to zaznaczyłem, walki wewnątrz stron­
nictwa pogłębiają się. Witos z Bagińskim i resztą 
kompanji przygoiowują się do rozgrywki i Wrona 
na kongresie, który winien na jesieni być zwoła­
ny, aie niewiadomo, czy na to zgoda się prezes 
kongresu, pos. Malinowski.

Jednem słowem we „wroniem gnieżdzie" jest 
kłótnia i jpór, o interesach wisi i  chłopa nic się nie 
myśli, bo trzeba cały czas pośwdęcsć na intrygi i 
walkę wewnętrzną. Posłowie — wodzowie — pre­
zesi w Sejmie pokazują się bardzo rzadko, Witoss 
wogółe niema. Rataj czeka z niecierpliwością na 
mandat, Wrona walczy z Bagińskim, a wyzwo­
leńcy się koncentrują.

Z tego trzęsawiska musi wyrosnąć zdrowy rud 
ludowy, niezależny od BB, lecz parstwo-łwórczy 
bo jeśliby to się nie stało, to chłopi popadliby w 
niewodę polityczną innych stronnictw, a do tegc 
dopuścić nie wolno tym posłom, którym niewoli 
panów Witosa, Wrony, Rataja, Kiernika, Putka 
czy Bagińskiego znosić nie wolno.

Antoni WaHgórski.

D o b rp  urzędnikom cześć!
W  tej ogólnej nędzy, cisnącej zewsząd chłopa 

i drobnego rzemieślnika z prawdziwym żalem mu 
simy skarżyć się na de traktowanie szerokich mac 
przez niektóre urzędy, zwłaszcza u nas na kre­
sach. Przyjdziesz chłopie do urzędu, pokornie 
stoisz z czapą w ręku, a ti im  mniejszy ureędni- 
czyna, tem ci bai dziej zadziera nos w górę, ba — 
ncwel pan woźny ©burknie cię, gdy chcesz o coś 
grzecznie i pokornie spytaćł Cięgle na ter tema. 
słychać narzekania i skargi, a Bóg raczy wiedzieć, 
czemu tak jest i czy to konieczne do poszanowa­
nia wtdzy i pokochania Ojczyzny. Wszakżeż trze­
ba pamiętać, że urząd reprezentuje Państwo.

Wobec powyższego zła tembardzacj należy pod­
kreślić wyjątki, na szczęście w Polsce jeszcze do»c 
częste, kiedy urzędnik i to zazwyczaj wyższy jeat 
uprzejmy, pełen dobrej chęci i spieszący z pomo­
cą maluczkim. Poczuwamy się tedy do miłego © 
bowiązku na tem miejscu składać zawsze dzięki 
tym prawdziwi© dobrym synom Ojczyzny, zas
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skarżyć będziemy się na niegodnych, a Przyjaciel 
Ludu, luóry dociera ndet/lko do biur miinisterjal- 
nyoh, ale i zagranicę, nawet za morze, do roda­
ków naszych, niechaj rozniesie chwałę jednym, a 
potępienie drugim.

Jednym z takich dobrych i szlachetnych urzęd­
ników jest komendant wojowódiztKii P. P, w Sta- 
nisławowie, inspektor p. Alojzy Bocaowski, który 
swoje óoowiązki i sprężystość służbową, jaik i 
wpływy unie pogodzić i użyć z wyrozumieniem 
dla bolączek ludzkich, zwłaszcza teraz w tak cięż­
kiej dobie.

Wiedz o tern, Panie Komendancie, że Twoja 
szlachetność i skora, bezinteresowna pomoc dla 
biednego ludu oddziaływa bardziej na spokój i po­
jednanie obydwu bratnich narodów na Kresach, 
niż ostre zarządzenia i falangi żołierzy policyj­
nych. Onyś dopiął ku dahru Państwa i Narodu 
najwyższych stanowisk, Nie ten służy Ojczyźnie, 
kto drażni, ale ten, kto goi i jednoczy. Kochamy 
Marszałka Piłsudskiego dla jegc, poświęcenia się 
dla nas, ale jeszcze bardziej kochać go będziemy 
za urzędników dobrych, którzy będą najlepszymi 
pośrednikami między Rządem a masą obywateli.

Przy tejże okazji składamy także serdeczne 
dzięki p. Dr. Micbułowiczowi, radcy wojewódz­
twa, który również wykazuje zawsze dobrą wolę 
i chęć pomocy dla tych, za którymi nikt ująć się 
nie chce. Cześć Wam i chwała, a lud w żadnym 
terminie nie zapomni swej wdzięczności dla Was.

Związkowcy Województwa Stanisławowskiego.

S P R A W Y
M IĘ D ZY N A R O D O W I

SPISEK HITLEROWCÓW W  NIEMCZECH.
Wyszło na jaw. że na 13 marca, termin wybo­

rów prezydenta, Hitlerowcy przygotowywali mo_ 
b-uzację swoich uzbrojonych zwolenników, w za­
miarze dokonania zamachu stanu, objęcia iządów, 
opanowania Gdańska i rozpoczęcia wojny prze­
ciw Polsce. Przed tym terminem jednak rząd pru­
ski z premjerem socjalistą Braunem na czele od­
kryli spisek, zabrali różne dokumenty mobiliza- \ 
cyjne, przyaresztowali mnostwo .działaczy hitle­
rowskich i w ten sposób iparal źowaii spisek i 
przeszkodzili napadowi na Polskę. Dla podniece­
nia szowinistów gazety hitlerowskie miały przy­
gotowane fałszywe telegramy, że nasze polskie 
.wojska zajęły już część Prus wsch.. więc że ar- 
mja niemiecka musi pospieszyć na obronę Prus. 
Gdy się rozważy, że Hitler otrzymał prawie 12 
miljonów głosów na prezydenta, to się zrozumie, 
jak wielkie niebezpieczeństwo wisiało nad Polską 
13 marca, jak blisko była wojna.

Rząd niemiecki wystąpił teraz ostro przeciw 
Hitlerowi i jego zwolennikom, gdyż chodzi o po­
nowne glosowanie na prezydenta 10 kwietnia. A 
dlaczego przedtem ni© czynił żadnej przeszkody 
przygotowaniom hitlerowców do wojny? Spisku 
na tak wielką miarę ukryć by się nie dało, gdyby 
policja nie pomagała hitlerowcom. Po 10 kwietnia 
tj. po wyborze Hindenburga z pewnością .pogodzi 
się on z Hitlerem : będą razem spiskować pi zeciw 
Polsce.

Ale i Czesi dowiedzieli się niemiłych rzeczy o 
robocie hitlerowców na terenie Czechoslow acji. 
W  Pradze odkryto spisek niemcow w Czechach, 
mający na celu oderwanie powiatów niemieckich 
i włączenie tychże do Rzeszy niemieckiej. Już i 
w Ameryce tworzą hitlerowcy swoją organizację 
pośród wychodźców niemieckich.

WOJNA CHIŃSKO-JAPOŃSKA.
Tymczasem spokój, ale złowróżbny. Japonia 

przewozi nieustannie wojsko, broń, amunicję i pro­
wiant, Chmy nie godzą się na utratę Mandżurii, 
Rosja zgromadziła już 200 tysięczną armję w Włe- 
dywostoku i wzdłuż granicy mandżurskiej. Stany 
Zjednoczone A. P. zapowiadają porozumienie z Ro­
sją przeciw Japonii, Anglja i Francja stają raczej 
za Japonją przeciw Chinom i Rosji. Wódz komuni­
stów Trockij, przebywający na wygnania w Kon­
stanty no,polu przewiduje, że choć powoli ale sta­
nowczo przygotowuje się tam w Azji jakaś naj­
straszliwsza pożoga wojenna. A najw.ększj^mi 
'Podżegaczami są i w  tym wypadku Niemcy. Na 
pomoc Niemiec liczy Rosja. W  armii chińskiej jest 
mnóstwo wyższych oficerów niemieckich. Po je­
dnej strome Chiny, Ameryka, Rosja i Niemcy, a do 
przeciwnej stronie Japonja, Anglja, Francja, Pol­
ska, to rzeczywiście — byłby koniec świata. Tro­
ckij mówi, że przygotowania mosą potrwać parę 
miesięcy albo i lat, ale starcie jest nieuniknione. 
Więc mie zanosi się na to, aby narody zaznały spo­
koju.

BEZ ROZLFWU KRWI.

Walka o wyzwolenie Indyj z pod panowania 
Anglji toczy się bez przerwy. Wszystkie sztuki 
dyplomatyczne rządu angielskiego, aby złamać 
wpływ wodza Hindusów Mahatmy Gandhiego, 
nie odnoszą skutku. Gandhi, jego żona i dwaj sy 
nowie siedzą w więzieniu, tak samo większość 
członków kongresu hinduskiego jest w  areszcie, 
ale prezes kongresu Patel oznajmił gazeciarzom, że 
„wpływ Gandhiego z więzienia jest większy niż 
na wolności". Książęta hinduscy pomagają Anglji, 
ale przez to sami tracą znaczenie wśród ludu. Hin­
dusi walczą tylko bojkotem towarów angielskich 
i biernym oporem przeciw władzom t prawom an­
gielskim. Jeżeli ten sposób walki odniesie skutek, 
to będzie to najskuteczniejsza agitacja przeciw 
zbrojeniom i krwawym wojnom. Naukę tę dają 
chrześcijańskiemu światu-., poganie!

N O W i KŁOPOT ANGLJI.
Wybory sejmowe w Irlandji wydały w-ększość 

dążącą do ustroju republikańskiego i do zupełnegc 
zerwania stosunku z Anglją. Premjerem został 
przewódca wrogów Anglji, de Valera. Rząd an­
gielski zapowiaaa, że me pozwoli na zerwanie 
unji. choćby przyszło do użycia najostrzejszych 
śiodków. — Irlandczycy czerpią siłę z  Ameryki 
od tamt. Irlandczyków (ajryszów). A może są na­
rzędziem do wymuszenia na protestantach przyję­
cia kandydatury Al. Smidta na prezydenta Stanów 
Zjedn. Irlandczycy (ajrysze) są zagorzałymi rzy­
mianami. Polityka watykańska ma długie ręce.

Wielki teatr oporowy w Paryżu, przedstawiony 
na powyższym obrazku, skazany jest na zamknię­
cie. Skarb państwa dopłacał rocznie 6 nulj. fran­
ków, a reraz z powodu kry zysu zmuszony jest od­
mówić tej subwencji. Wielka to niespodzianka dla 
śpiewaków światowej stawy, a dowód ostrożności 
w wydatkach bogatej Francji. Dla Paryża wielka 
strata.

JEZUITÓW Z IflSZiFANjJ wydalonych przez 
dekret rządowy obliczano na 2.500.

KAMLZELKl-PANlżERZE. Pewna fabryka w 
Tokio otrzymała zlecenie wykonania kilkuset 
sztuk kamizelek, podszytych specjalną siatką sta­
lową. które noszącym mają zapewnić bezpieczeń­
stwo p] zed kulami rewolwerowymi. Zamówienie 
to pozostaje w związku z powtarzającemi się w o- 
stamim czasie zamachami na wybitne osobistości 
japońskiego życia politycznego i gospodarczego- 
Jedna z takich kamizelek została zaofiarowana 
premjerowi japońskiemu, który jednakowoż z niej 
me korzysta. Zamachowcy w ostatnim czasie do­
konali zamachów na japońskiego ministra skarbu, 
Inouye, oraz przemysłowca, barona Dana. Oby­
dwa tt zamachy miały wynik śmiertelny. Wszy­
scy członkowie rządu jak i szereg wybitnych po­
lityków i finansistów — znajduje się stale pod o- 
pieką policji.

AMBASADOR STANÓW ZJEDN. A. P. John N. 
Willys po 6 mies;ęcznym urlopie w Ameryce wró­
cił do Warszawy. Udzielił on wywiaau przedsta­
wicielowi „Iskry*' o stosunkach w  Ameryce. Sy­
tuację przemysłową zastał tajn gorszą niż przy­
puszczał. Wierzy w powrót dobrych czasów, ale 
terminu podat nie może.

DLACZEGO AMERYKA BRONI NIEMIEC. U- 
działy Ameryki w przedsiębiorstwach niem eckich 
wynoszą 300 milj. dolarów, udział w własności 
ziemskiej 200 milj. doi., wartość akcyj niemieckich 
w posiacaniu amerykańskiem 300 milj, dol„ długo­
terminowe kredyty 1 miljard 420 milj. doi., kredy­
ty krótkotermin. 800 milj. doi- Ogółem lokaty ame­
rykańskie w Niemczech wynoszą 3 miliardy 020 
milj. dolarów, t. zn. około 40 proc. całkowitego 

/ kap:talu zagranicznego w Niemczech.

Broniąc Niemiec kapitaliści amerykańscy bro­
nią swoich dolarów. Wierzyciel musi czuwać nad 
dłużnikiem.

DOWÓD WIELKIEGO KRVZYSU W  GRECJI.
Rząd grecki postanowił zmniejszyć objętość pism 
codziennych do czterech stron przyczem bedą je­
dnak dopuszczane pewne wyjątki. Drogą tych o- 
graniczeri Tząd grecki chce osiągnąć zmniejszenie 
przywozu papieru gazetowego. G>ównvm dostaw­
cą były dotychczas Niemcy. Na ogolną ilość 11.70C 
ton papieru gazetowego, sprowadziła Grecji, w r. 
1931 z Niemiec 7.700 ton.

W  BRĄZYLJI zapowiadają nowy przewrót re­
wolucyjny przeciw prezydentowi Wargasowi.

KcOFUTY FINANSOWE SIANÓW  ZJEDNO­
CZONYCH rosną w miarę zwiększania się kryzy­
su ekonomicznego. Wielki spadek wpływów skar­
bowych z podatku dochodowego (głównego podat­
ku St. Zjedn.) pogarsza znacznie budżet. Gdy w r. 
1930 zebrano tego podatku na 2 i pól miliarda do­
larów, to w r. 1931 zebrano tylko 1 i pół miijarda.

SKUTKI KRACHU I SAMOBÓJSTWA KREL- 
GERA są olbrzymie. Trzeba zważyć, że obracał 
on kapitałem 3 miliardów dolarów a więc sumą 
wprost niezmierzoną Skutkiem niepłacenia Nie­
miec i spadku funta ang. runęło wszystko gn.ebiąc 
nie tylko trust ale także i wielu ludzi, którzy Krcu- 
gerowi pieniądze zaufali, lub posiadali jego akcje. 
Ze Szwecji donoszą, że popełnił samooójsrwo ku­
piec Lorenzen, który cały swój majątek umieścił 
w akcjach Kieugera. Pewien buchalter uczynił to 
samo. Cały swój majątek straciła również siawna 
i bogata artystka filmowa Greta Garbo, uloko­
wawszy go w akcjach Kreugera. Kreuger poży­
czy! Polsce za nwiopol zapałczany 6 miljonów 
dolarów, a w roku bieżącym 25 miljonów dola­
rów, które wpłynęły do skarbu na krótki czas 
przed samobójstwem i krachem.

WYCH0DZTW0
Polacy w Stanuch Iledn. A. P.

Powrót na rotę w Ameryce, — Nadzwyczajne wy­
datki w mieście. — Niektórzy farmerzy polscy uo- 
szll do majątków. — Amerykanie uczą się dziś od 
Pot%ow. — Nasi w Connecticut Yadey — i-larweć 

frdnej glinki sie nie lękają.
Pisze: Cz, Lukaszkiewicz.

Coraz częśoie. słyszeć się dajt, iż nasi rodaes 
w Ameryce uciekają z dusznych miast fabrycz­
nych na role, gdzie mogą oddychać świeżem po­
wietrzem i gdzie ostatecznie można jakieś żych 
zrobić. Prawda, że zarobki w miastach są zasad­
niczo więksize, ale koszt utrzymani* i mieszkania 
jest tak duży, że pożera on pnawie wszystko, co 
robotnik miejski zapracuje nawet w dooryok cza 
sacth. Poza tern miasto pochłania jeszcze całą ma­
sę drobnych wydatków, o jakich wieś mie ma po­
jęcia.

Dlatego też dzieje się przeważnie tal„ że ro­
botnik miejski w Ameryce zamyka swój budże1 
deficytem, a w najlepszym razie Wychodzi na czy­
sto, podczas kiedy farmer żyje cały rok z tego, 
co mu rola daje, a z pieniędzy, otrzymanych za 
zbiory, po opłaceniu wszystkich kosztów, może 
jeszcze coś niecoś zaoszczędzić. Nlic tedy dziw­
nego, że pomiędzy farmerami polskimi w Ame­
ryce znajdujemy cały szereg ludzi, którzy, w lep­
szych niż dziś czasach dorobili się ładnego ma­
jątki' przy stosunkowo małym wkładzie pienię­
dzy.

Kto zna charakter polskiego chłopa, a z  niego 
przecież rekrutują się farmerzy, ten wie, że w 
świetie trzeba szukać ze świecą przy słońca lep­
szego robotnika, o ile mu się da odpowiednie wy­
kształcenie, a przynajmniej pozwoli przypatrzeć, 
co ten, lub ów mądrzejszy robi.

Tem też można sobie wytłumaczyć wielką licz­
bę polskich farmerów, plantujących w Ameryce 
z wiełkiem powodzeniem tytoń, którego w kraju 
nigdy na zagonie nie widzieli. Tu właśnie poka­
zuje się najlepiej spryi niskiego chłopa. Nie ma­
jąc kapitału, idzie na farmę, jako robotnik rołnj i 
pracując, rozgląda się dokładni* w stosunkad 
w Amerykańskim sposobie prowadzenia gospo­
darstwa, w warunkach klimatycznych, a 'uciuław­
szy trochę grosza, idzie na dzierżawcę. Właści­
ciele wielkich obszarów rolnych chętni© biorą Po­
laków na dzierżawców, bo wiedzą, że ci ziemi 
nie psują.

Dochód ze zbiorów idzie na połowę {z wyjąt­
kiem kukurydzy, gdzie dzierżawca dostaje dwie 
trzecie zbiorów), właściciel daje nawozy i cza­
sem nasiona, dzierżawca zaś robotę swoją i swo­
jej rodziny. Naturalnie chowa sobie zawsze bodaj 
jedną krowę i kilka bezrogów, bez których nasz 
chłop, a (zwłaszcza jego żona nie mogą sobie na­
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wet wyobrazić gospodarstwa, Kury i indyki także 
coś przynoszą, tak, że budżet rodziny farmerskiej 
kończy się prawie zawsze pewnym dochodem, 
który wreszcie obracany bywa na zakupno wła­
snej farmy, na której Polak pokazuje dopero, co 
umie.

Wystarczy się przejechać do doliny rzeki Con­
necticut i zobaczyć te wspaniale dziś pouprawia- 
nv farmy tytoniowe, z których pouciekali Amery­
kanie i Niemcy, nie mogąc z nich nic wydobyć. 
Polacy pokupowali je, jak to mówią, za psie pie­
niądze, a dziś mają tam piękne domy i jeżdżą wła­
snymi automobilami. Juśc.ć nie każdemu zaraz się 
dobrze powodzi, ale naogól polski farmer jest za­
możny i — co rzecz ważna — przeiz sąsiadów in­
nych narodowości szanowany.

Na wsi bowiem mają ludzie zupełnie inną lmanę 
w wydawaniu sądu o drugich. Nie tyle patrzą na 
jego górne maniery i wykształcenie, ile na jego 
pracowitość i umiejętność wydobycia z ziemi tych 
bogactw, jakie ta aać może. A że Polak jest pra­
cowity i dobry rolnik, więc imponuje nieraz całej 
okolicy. Złego gruntu chłop nasz się nie boi. Nie 
odstrasza go nawet taiv zwana biała glinka, przed 
którą uciekają inni rolnicy. Tak długo majstruje 
na roli, aż z niej coś za obi, nie znosi bowiem nie­
użytków, nie lubi, aby bodaj 'kawałek ziemi stał 
odłogiem.

Co również można zauważyć pomiędzy polski­
mi osadnikami w Ameryce, to niesłychaną ser­
deczność, z jaką odnosi się jeden do drugiego, a 
zwłaszcza starsi do młodszych. Skoro tylko do­
wiedzą się o nowym przybyszu, odszukują go 
natychmiast i pomagają we wszystkiem. To rów­
nież przyczynia się do szacunku u obcych, któ­
rzy zazdroszczą Polakom ich solidarności.

W ROCHESTER, N. Y. zastrzelił się 14 bm. w y­
nalazca aparatu fotograficznego pod nazwą „Ko­
dak" G. K- Eastman w 78 r- życia. Jako przyczy­
nę podał, że już wypełnił swoje zadanie życiowe. 
Pozostawił prawie pięć miliardów zł. majątku. Był

szlachetnym człowiekiem. W  sierpniu 1931 przy­
znał swoim 25.000 robotników staiy procent w zy­
skach, oprócz pracy. Podajemy jego fotografię. 
W  Rochester żyje około 15 tysięcy Polaków.

Polacy w Brazylii
Pod gorącem niebem Brazylii, w  głębi odwiecz­

nych puszcz i kamp — żyje około 500.000 na­
szych rodaków-wychodźcow, którzy popłynęli w 
daleki świat z ojczystej ziemi w twardej zawie­
rusze życia. Ca bracia nasi nie bez żalu rzucali 
rodzinne strony, gdz,e spoczywają kości ich dzia­
dów, gdzie ujrzeli światło dzienne na doię i nie­
dolę. Niejeden z nich gorzko zapłakał u czarnej, 
pyłem okrytej figury przydrożnej i tłumiąc w głę­
bi swej duszy niemy żal, poraź ostatni spoglądał 
wschodzące zorze wieczorne nad ciemnym oj­
czystym borem, nad zieilonemi smugami zbożnych 
pół... Nieraz on popłacze w wichrach tułaczki swo­
jej; nieraz zaklnie na niewdzięczność dziewiczego 
boru, który rekami twardemi musi karczować, by 
zdobyć zagon urodzajny — ale wie, że każdy po­
czątek jest trudny, że nigdzie biblijna manna nie 
pada z nieba... Zakasa ręitawy i idzie... |

Za rok, dwa, rany jego się ukoją, łzy osuszą 
mu wichry upalne podzwrotnikowego klimatu — 
i powoli, systematyczną pracą zdobędzie przy 
swym harcie i silnej woli wymarzone jutro j przy­
najmniej dzieciom swoim zabezpieczy ludzki byt...

Na emigracji w Brazylii jest kilkunastu ludzi 
światłych, będących przewodnikami dla tysięcy 
rodaków, wpatrzonych tylko w ziemię, skazanych 
na wynarodowienie śrou. obcego, nieprzyjaznego 
żywiołu. Na polu społeczno-oświatowem i poili- 
tycznem spotykamy nazwiska: dr. Szymon Kosso- 
budzki, ptrotf. Umiw. padańskiego i wybitny poeta, 
praf. Michał Sekuła, Jan SŁ Psycz, T. Morotzo- 
wicz, M. N. Falarz,. Bolesław Węcłewskd i inni, 
a w pierwszym rzędzie Władysław Wójcik, pre­
zes Związku Młodzieży Wiej. w Brazylii, sekr. 
Tow. Kultury Teatralnej, założyciel i prezes I. 
Koła Młodzieży Wlej. i Teatru Włość, w Gua- 
żuwirce (Paiana), a przedewszysttdem pisarz w y­
soko utalentowany w Ameryce Połnd., nauczyciel 
na kolonii polskiej i lOłnńh w dorzeczu Ivahy.

Dużoby .pisać o energicznej, ofiarnej i doniosłej 
■działalności społeczno - oświatowo-poiiitycziuej W. 
Wójcika na gruncie parańskim. To najlepiej doce­
niają rodacy, 'którzy chlubią się tym człowiekiem, 
spieszącym im z moralną pomocą i poradą przy 
każdej sposobności i w każdej sprawie, gdzie cho­
dzi o interes osobisty czy ogólny kolomij polskich.

Mówiąc o Wójciku, trzeba mówić o nim jako 
o pisarzu, autorze wielu opublikowanych juz prac 
na przeróżne tematy. Wym-enic tu należy choćby 
„Szkice urugwajskie", „Kondory przeszłości", | 
„Pierwszy postrizał", „Zemsta Indianina". „Bala- 
jada" (przekład z portugalskiego), „Wojna domo­
krążców" (przekład) i wiele, wiele cennych prac 
wziętych z życia tubylców. Prócz tego pisze stale 
w „Ameryce-Echu", „Polskiej Prawdzie" w Bra- I

zylji i innych. — Prace jego posiadają wysoką 
wartość literacką, nie pójdą w zapomnienie, ale 
świecić będą wychodztwu jako jasny promień oj­
czystego słońca i krzepić będą mdlejące duchy...

Wójcik jest najczystszej krwi demokratą-pisa- 
rzem, stalowym chłopem, zahartowanym w cłęż- 
kicn bojach o kawałek chleba na ziemi obcej. O, 
bo też przeszedł on drogę mąk i głodu, kręw cie­
kła mu z stóp, zanim znalazł on po przybyciu do 
Brazylji jaką taką pracę. Ile on przecierpiał, ile 
zniósł tragedii chłopa-robotnika, tego trudno opo­
wiedzieć. Wystarczy przeczytać jego pamiętnik 
z pierwszych lat pobytu w Brazylji. Nosi on ty­
tuł „Szkice urugwajskie", raczej: „Po drugiej
stronie równika".

Między innymi pisze tak:
...„Sypiałem (będąc bez pracjr i środków do 

życia) u nowych znajomych, a dzień cały spędza­
łem, siedząc na szczycie pod fortecą i patrząc 
z rozpaczliwą apatją na sine wody La Platy. Ile 
myśli przetrawiłem w ciągu tych długich dni, sie­
dząc na głazie podfortecznym i pod palącymi pro­
mieniami słońca, tego nikt nie pojmie, chyba sam 
przeżyje podobną gehennę tułaczą. Tam dopiero 
wśród tych rozpaczliwych warunków egzystencji, 
pod tem obcem niebem, u stóp fortecy Artigasa — 
dojrzałem duchem i pojąłem treść życia robotni­
ka — nędzarza — wygnańcy... Tam, patrząc na 
przetarg sił ludzkich u barjery, gdzie stał Anglik 
i stalowym okiem mierzył wzrost i rozrost ramion 
p>rschodzącego robotrum, czy potrafi dźwignąć 
iOO kig. ćwiartkę wołu i takich sto znowu przetran­
sportować na plecach... — tam widiząc na wychud­
łych od słońca spalonych, zmarszczkami porytych 
twarzach, ten żywy portret niewolnika XX wieku 
— poznałem wroga humanizmu — kapitalizm!..."

Wójcik, jako pisarz społeczny, wskazuje w in­
nych swych dziełach na niebezpieczeństwo, jakie 
grozi polskiemu żywiołowi ze strony rzymskiego 
kleru, jak to już Słowacki wołał: „Polsko, twa 
zguba w Rzymie!"

Wracając do Wójcika zaznaczam, że oh arnik 
ten nie ubiega się o żadne zaszczyty i honory za 
swoją pracę społeczną w walce o zachowanie i 
utrwalenie ducha narodowego wśród rodaków. 
Władze nasze polskie nie widzą Wójcika. Honoru­
ją natomiast orderami ludzi nie mających zielone­
go pojęcia o pracy społecznej, ludzi siedzącyj^, 
za zielonemi stolikami w miastach brazylijskich, 
al« nieznanych szerszemu ogółowi, a nawet prze­
szkadzających w pracy społecznej, co wywołuje 
tylko rozgoryczenie Polonji... Wójcik jako twar­
dy ludowiec, syn chłopa małorolnego z Zarzecza 
pow. Jasło, pracujący dla kolonji od lat 10-ciu — 
niepotrzebuje odznaczeń za swą pracę, bo jego 
czyny ocenia i „odznacza" ten szary, cichy, mrów­
czy „dół", który umie ocenić ludzi czynu, a w któ­
rego pamięci na wieki utkwi szlachetna postać 
przyjaciela i brata, pisarza i społecznika Włady­
sława Wójcika, któremu cześć!

Wojciech Bre°w:cz.
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Ciąg dalszy.

Brzański zbroczony krwią, puści! swą ofiarę 
z śmiertelnych uścisków i nie tracąc nawet chwili 
czasu, przecinał więze oniemiałym ze zdumienia 
wiarusom. Chociaż byli już wolni, stali nierucho­
mo i patrzeli się błędnem zwrokiem ha swego w y­
bawcę. Nie mogli wprost uwierzyć, że to czego są 
świadkami, jest faktem rzeczywistym. Dopiero ci­
chy rozkaz Brzańskiego, — chłopcy! za karabiny 
i za mną w las — przywrócił im dawną równowa­
gę. Błyskawicznie wykonali Tozkaz swego sier­
żanta i za chwilę już z karabinami w ręku, zniknę­
li wśród starych, grubych drzew.

Plan Brzańskiego, udał mu się świetnie. Wyko­
nał go tak po mistrzowsku, że oddaleni o kilka­
dziesiąt kroków kozacy, bawili się w dalszym cią­
gu najspokojniej, nie podejrzewając nawet nic złe­
go. Nawet konie pasły się nadal spokojnie, jakgdy- 
by nic nie zaszło. Gdy tyiko Brzański ochłonął 
nieco z pierwszego wrażenia natychmiast zapy­
tał: — Chłopcy! — a nad kim się tak pastwią te 
bestje?

— To Roguś, sierżancie, umiera śmiercią mę­
czeńską. — odpowiedział szeptem Kubuś...

— Stracony już dla nas na zawsze, — nic mu 
już nie pomożemy. — Nie wierz? — odparł gro­
źnie Brzański. A po krótkim namyśle mówił szep­
tem dalej: — Chłopcy! — kto mi tych łotrów spło­
szy przedwcześnie, palnę mu w łeb, jak psu. — 
GotÓi broń! — zamną!

{ ostrożni®, piby cieni* skradali się między drze­
wami, coraz bliżej od miejsca męczarni Rogu sta. 
Już byli oddaleni zaledwie o kilkanaście kiokĄw,

gdy na znak Brzańskiego zatrzymali się za gęstą 
osłoną krzaków. Widok jaki ujrzały ich oczy, 
zgrozą przejął każdego. Roguś rozebrany do na­
go, wisiał przymocowany sznurami do drzewa, 
niby Chrystus na krzyżu. Jego ciało skrwawione, 
gęsto było pokryte ranami, a z oczodołów gdzie 
niedawno jeszcze znajdowały się oczy, spływała 
krew po twarzy. Kozacy śmiejąc się naigrawali 
sobie z niego, a ich dowódca o orlim zakrzywio­
nym nosie, coraz to nowsze wyszukiwał męki. 
Roguś nie jęczał już nawet. Z twarzy jego wykrzy­
wionej boleśnie znać było, jak straszne znosi c'er- 
pienia, a usta poruszały się może bezwiednie na­
wet, jakby błagały o litość. Nie wzruszało to jed­
nak tych zwyrodniałych, potwornych ludzi. Każ­
dy świeży ból, każda męża nowa, zadana biedne­
mu jeńcowi, wywoływała zamiast litości, tylko 
głośny, szatański wybuch śmiechu.

Brzański ze swoimi ludźmi ukryty za krzakami, 
me mógł się przypatrywać tej strasznej scenie. — 
Chłopcy! — szeptał drżącym głosem, — na mu­
szkę 1 w łeb tym sukin synów. Żaden strzał 'nie 
śmie być zmarnowany. Za mękę Rogusia, za wa­
sze cierpienia, ani jeden z tych zbirów nie powi­
nien ujść cało. — Chłopcy! krew polska przelana 
niewinnie woła o pomstę. Salwą w nich, ja biorę 
herszta na oko. — Cel! — pal' — padła krótka 
komenda, a wśród nocnej ciszy zagrzmiał huk 
strzałów, a echo go niosło daleko po lesie.

Na polanie zakotłowało. Przerażeni nagłym na­
padem kozacy, potracili głowy i rycząc jak opę­
tani, kotłowali w miejscu. Może sądz li, że są o -  
toczeni z wszystkich stron? N.ew^.domo. Dość 
na tem, że nim zdołali $'* opamiętać, już im sie­
dział Brzański z swoimi na karkach, grzmocąc 
z całych sił kolbami. Niektórzy z  kozaków błagali

o litość, lecz nie było dla nich litości, bo jej dla 
innych nie mieli. Inni bronili się rozpaczliwie przed 
niechybną śmiercą. Gdzieniegdzie walczono już 
na pięści, niektórzy tarzali się już po ziemi i niby 
głodne wilki gryźli się zębami. Daremne jednak 
były wysiłki kozaków, choć liczebnie silniejsi, u- 
legli. Polacy jak lwy walczyli i nim upłynęło kilka 
minut, już dzicz kozacka leżała pokotem. Tylko 
Kubuś gonił jeszcze po całej polanie jakiegoś drą­
gala, który za wszelką cenę starał się dostać do 
koni. I dopadł jednego z wierzchowców — już go 
dosiadł i umyka. Lecz i Kubuś nadleciał, a widząc 
co się święci, starał się zastąpić mu drogę- Kozak 
zawył groźnie, wspiął się na strzemionach i ciął 
w niego szablą z całych sił. Ale Kubuś nie w cie­
rnie bity, znał się na Kozackich sztuczkach. Mo­
mentalnie się zasłonił i zamiast w nego, ugodziło 
ostrze szabli o lufę karabinu, aż pękło i uleciało 
warcząc na ziemię. Kozak raz jeszcze zawinął 
szablą młynka, już miał miał ciąć w odsłonięty le­
wy bok Kubusia, lecz w.tej samej chwili zachwiał 
się i runął z konia na murawę. To Brzański nadle­
ciał z pomocą, a widząc co się święci, bez namy­
słu rznął kolbą kozaka, aż mózg mu z czaszki w y­
trysnął. Za chwilę nadbiegli z pomocą Balcer i 
Kotiołek, ale już było po wszystkiem. Zbroczeni 
krwią dzielni żołnierze uściskali swego sierżanta, 
dziękując zą ocalenie. — Dajcie spokój, chłopcy — 
mówi! zdyszany Brzański- — Nie mace za co 
dziękować, uczyniłem tylko to co było moim obo­
wiązkiem. Ale do rzeczy. Kotiołek i Balcer — 
przeprowadzić rewizję u tych drabów i przy sio­
dłach u koni, a Kubuś za mną. — C hłopcy- — Brać 
tylko żyw ność, naboje i cztery lepsze mundury. 
Poza tem, niech się nie waty który co wziąść-

(Ciąg dalszy, nastąpi).
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PAPIEROS jest najmilszym podarkiem świątecznym.
Dwa konie za dwa złote.

Egzekutor urzędu skarbowego w Mogilnie — jak 
donosi „Dziennik Bydg.“ — mając już pewne do­
świadczenie, wziąt się na sposób, bo wystawi! 
dwa konie podczas targu dnia 10 br. w  Trzeme­
sznie na przetarg publiczny. Sądzi! bowiem, że 
podczas targu Jest w m.eście kilku rolników z o- 
kolicy, to prędzej znajdzie refiektauta na owe ko- 
niska. Po naszemu mówiąc — przypuszczał, że 
przyjdzie głupi i kupi.

Konie coprawda nie były nadzwyczajne, ale 
nadzwyczajne było zbiegowisko, gay reflektamci 
wśród śmiechu podali 50 groszy za sztukę. Wśród 
śmiechu i dowcipów doszło w końcu do dwóch 
złotych, lecz amator koni, obawiając się ewentu­
alnej ‘przybitki, zwiał czemprędzej.

Egzercutor widząc, że kon, nawet za dwa złote 
nie sprzeda, kazał je wprowadzić do stajni. Lecz 
nikt się nie znalazł, żeby chciał się pofatygować 
i konie wprowadzić z powrotem do stajni. Pewien 
robotnik zażądał 10 zł. za usługę. Egzekutor zna­
lazł wkońcu małego wyrostka, który chciał konie 
odprowadzić właścicielowi z powrotem. Niestety 
brama była zamknięta i właściciel koni p. M. nie 
chciał ich w żaden sposób przyjąć. Nie pomogły 
prośby urzędnika, bo brama podwórza już się wię­
cej nie otworzyła, a właściciel koni powiedział 
przedstawicielowi urzędu skarbowego, że konie 
może zabrać do Mogmia.

Egzekutor szukał schronienia dla koni u innych 
obywateli, lecz tak samo jak magistrat każdy od­
mówił stajni. Urzędnik pozostał bezradny, szuka­
jąc nadał miejsca ała nieszczęsnych zwierząt, któ­
re stały uwięzione przy płocie i czekały na mrozię 
na łaskę losu.

Wkońcu na prośbę urzędnika jakiś mały chło­
piec wziął konie i poprowadził w kierunku Mogil­
ną. Komentarze są chyba zbyteczne.

IN F O R M A C J E .
b e z p ł a t n e  p r z e j a z d y  u b o g ic h

ZE SZPITALI.
Ministerstwo spraw wewnętrznych powiadomiło 

szpitale, że na zasadzie rozporządzenia minister- 
■dwa komunikatji, ubogim chorym, leczonym na 
koszt związków komunalnych, przysługuje prawo 
bezpłatnego powrotu koleją ze szpitala do miejsca
zaniioszkaimia.

Osobom niezamożnym, nie korzystającym ze 
świaoozeń organizacyjnych ubezpieczeń spdeez- 
nych (Kas Chorych ltp.j, Kasa kolejowa wydaje 
bezpłatny bilet III. klasy do miejsca ich zamie­
szkania. Bilet bezpłatny wydawany jest na pod­
stawie zaświadczenia szpitala, zawkrjącego unię 
i nazwisko pacjenta, numer karty chorych oraz 
stacje wyjazdu i przeznaczenia. Do zaświadczenia 
zarząd szpitala dołączyć winien odpis pisma zwią­
zku komunalnego, powiadamiającego o przejęciu 
przezeń kosztów leczenia chorego, mb też jw no, 
stwierdzające, że koszta leczenia są nieściągalne.

WARUNKOWE ZAWIESZENIE KARY.
Jaki jest skutek warunkowego zawieszenia kary 

przez sąd?
 ̂Weulę ant. 6 ustawy z r. 1926, poz. 954 Dz. U. 

skutek jest ten, że jeśli upłynie okres zawieszenia 
kacy a sąd. w ciągu 3-oh inicisięcy po upływie togo 
okresu nie zarząuził wykonania kary — a wedle 
ant. 4 może zarządzić wykonanie, jeśli skazany w 
okresie zaw 'eszenia kary popełnił zbrodnię, u- 
myslny występek, albo przekroczenie kradzieży, 
sprzeniewierzenia, oszustwa, uczestnictwa w kra­
dzieży lub spu zeniewierzenia, ałno jeśli skazany 
w tym okresie popełnił takie same przestępstwo, 
jak to, za które go skazano, i co do którego za­
wieszono karę, albo jeśli wyjdzie liajaw, że karę 
zawieszono, mimo, że ustawowo jest to niedopu- 
szczalnem — kara jest datowana, a tak sarno da­
rowane są kary dodatkowe i skutki zasądzenia. 
Wobec tego niema .przeszkody, by iip. laka osoba 
nie mogła zostać lunkcjonarjuszim państw.

REJONY BEZPIECZEŃSTWA. 
i'V i. 123 Dz. U. Ze względu na bezpieczeństwo 

życia, zdrowia i mienia obywateli, oraz celem za* j 
bczpieczenia wojskowych zakładów amunicyjnych 
oraz składów amunicjn i materj alów wy Lucnc * ■

wych, zezwala na wprowadzenie na określonej 
przestzeni wokół tych zakładów i składów ogra­
niczenia pewnych praw, jako to: prawa wznosze­
nia domów mieszkalnych, fabryk, warsztatów, za­
kładów przemysłowych, wogóle budewii oraz pra­
wo przebudowy lub zmiany budowli, dróg pry­
watnych itd. Przestrzeń odnośna nazywa się re­
jonem bezpieczeńrtwŁ. Rejony takie określa na 
zasadzie rozporządzenia Rady Ministrów wojewo­
da w porozumieniu z dowódcą okręgu korpusu. 
Wyjątkowych zezwoleń na wykonywanie wspom­
nianych praw w rejonie bezpieczeństwa udziela 
dowódca okręgu korpusu. Z powodu takich ogra­
niczeń możiu żądać odszkodowania ze Skarbu 
Państwa. Odszkodowanie ustala dowódca okręgu 
korpusu na wniosek Komisji Szacunkowej. W  ra­
zie odmowy odszkodowania lub niezadowoteniia 
pszkodowanego, może tenże domagać się od sądu 
w określonym terminie ustalenia wysokości od­
szkodowania. Pr^ccajwdidalmne przepisom ustawy 
podlega ukaraniu .przez władze administracji o- 
gólnaj.

W PIĄTEK
okazyjna sprzedaż

ybuwia

S M O ta
Kraków, Rynek 14 — Szewska 17 
Kraków-Podgórze, ul. Lwowska 1

NALEŻYTOŚCI Z KAS SIEROCYCH.
Przerachowanie wierzył, tlnoścd i długów Kasy 

Sirocej dokonjn,vują bez udziału sitron Urząd Skar­
bowy, Naczelnik sądu i Sąd apelacyjny (§ 17 rozp. 
waloryzacyjnego, § 12 rozp z r. 1925, poz. 652 Dz. 
U.). Jeśli zatem dłużnik, ozy wierzyciel Kasy Sie­
rocej nic jest zadowolony z przerachowania, nie 
służą mu w -tern postępowaniu przerachowaycztm 
środki prawne togo rodzaju, jak np. odwołanie. 
Jedynie w drodze zwykłego sporu sądowego może 
on dochodzić urzeczj wisLnienia swych roszczeń.

lak też wyjaśnił Sąd Najw. w orzeczeniu z 8 
stycznia 19od .111. 1. R. y93,29.

NOWELA DO PRAW A O BEZROBOCIU.
Nowela ta zmierza do zmniejszenia niedoboru 

funduszu bezroh c.a, które jest konieczne ze 
względu na mniejsze możliwości budżetowe i na 
urealnienie preliminowanych w budżecie 60 milj. 
na dopłaty do funduszu. A do tych oalóv’ nowela 
zmierza przez wypłatę zasiłku za tyle dni, za ile 
pobierane są składki, a więc za 6 dni, a nie 7 w ty­
godniu i przez wyrównani^ ryzyka ubezpieczenia, 
oraz umniejszeniu przywilejowania robotników 
sezonowych, podwyższając składkę z 2 proc na 
piocenty od zarobków faktycznych, dalej zmniej­
sza się wysokość dziennego zarobku, policzonego 
do wymiaru zasiłku do wysokość 6 zł. dziennie, 
podnosi się minimum zabezpieczenia do 26 tygod­
ni, ci zaś, oo nie będą mieli 26-tygodniowego o- 
kresu zabezpieczenia, a mają już 20 tygodni, będą 
mogli korzystać z zasiłków doraźnych. Wprowa­
dza się obliczanie zasiłków według wysokośai 
przeć iytnego zarobku, a nie ostatniego.

Czas adnowtt prenumeratę!

K R O N IK A
Dzień

inaroa-kwletnia
Imieniny

siuńce
Wioh. Zaoh.
o godsiDla

27 Niedziela Wielkanoc e-z4 5 58
28 Poniedz. Pen. Wielkan. •Vz2 6 00
i9 Wtorek Eiutaz. e-io 6 01
30 Środa Anieli wd 517 b 03
31 Czwartek Balbiny 5 1 4 6'05
X Piątek Teodo.-y 512 6-07
2 Sobota neiszka 5-10 6 09

Pruj swlęconem jajku
podczas uroczystości świątecznych wspomnij­
cie też sobie Czytelnicy i o Przyjacielu Ludu. 
Kwartalnie płacący raczą przysposobić 2.50 na 
dalszą prenumeratę i posiać jak najprędzej. O- 
czywiście kto może posiać 5 zł. na dwa kwar­
tały, albo 7.50 do końca roku, ten mi -tern wię­
cej pomoże. Ale zaraiz rychło, koiilecznte, gdyż 
bardzo potrztoa. A przytem pomyślcie naid 
tern. kogo możecie zjednać na nowego preom ■ 
meratbora. Zaraz w kwietnia wstrzymamy nie-, 
zapłaconych, więc trzeba na to miejsce no­
wych. Wogóle zaś, abym mógł podołać ko 
sztom, potrzeba choć lysiae nowych prenume­
ratorów. Macie W y Czytelnicy swoich stra­
pień kopę, ale bądźcie przekonani, że ja inam 
ich kilka rany więcej i cięższych. Och ta dru­
karnia d papier, to straszna zmora.

Naprawdę bardzo i serdecznie Was Przy- 
jactetP proszęi koniecznie pomóżcie przez 
wczesne wpłacanie prenumeraty i zjednanie 
nowych.

Czeki P. K. O. dołączamy dla wszystkich do 
tego 13 Nru Przyjaciela, gdyż do poprzednie­
go otrzymaliśmy za późno.

Oczywiście, że ta prośba moja odnosi się i 
do Przyjaciół w U. S, A., we Francji i wszę­
dzie. Cześć Wam i pozdrowienie

Jan Stapiński. wydawca i redaktor,

IMIENINY MARSZALKA JÓZEFA PIŁSUD­
SKIEGO ,«akiO Wodza Narodu i Budowniczego Pol­
ski mocarstwowej obchodzono w całej Polsce 19 
marca jeszcze uroczyściej niż za poprztedmeb lat 
Wszędzie odbyły się .uroczyste akademie, zgio- 
madżenia, pochody, odsłonięto kilka pomników 
na jego cześć, a w Krakowie w budynki' stać# 
kolejowej umieszczono piękną tablicę pamiątkową, 
Oby powrócił po wypoczynku w Egipcie pełen sil 
potrzebnych osobliwie w tych czasach pełnych nie­
bezpieczeństw w stosimkaijh zagranicznych.

Dzienniki donoszą, że zdrowie i humoi Mar­
szałka świetny że yowróci do Polski już z po­
czątkiem moja.

f  JMiOC DLA BEZROBOTNYCH ROBOTNI­
KÓW ROLNYCH. W  piątek 18 bir. odbyła sie 
pod przewodnictwem wieemim. pracy Szubarto- 
wicza konferencja w sprawie złagodzenia 'bezro­
bocia w związku z ograniczeniem emigiacji rol­
nej do Niemiec. Postanowiono jakrajszybełej przy. 
stąpić do robót komunikacyjnych, melioracyjnych, 
oraz wszelkiego .rodzaju robót publicznych, celem 
zatrudnienia jak największej liczby bezrobotnych 
Poza tem uznano za wskazane rozszerzenie dzia­
łalności Lnstr uk t arów oS\i -la to wo -rolnych, mających 
za zadanie zwiększenie wydajności drobnych go­
spodarstw, co wpłynie na zmniejszenie się liczby 
robotników, zmuszonych do poszukiwania dodat­
kowej pracy zarobkowej.

POLSKI NARODOWY KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
w  Polsce według doniesień gazet jzyrn. kat pra­
wie już nie istnieje, w rzeczywistość, świetnie się 
rozwija i ma już 80 parafii, a byłoby ich już i 200, 
tylko brak księży naroaot yah i mkwizycrjTK 
przeszkody hamują.

STRAJK POWSZECHNY zapowiedziany przet 
PPS. na 16 marca br. nie udał się. W  całej Polsc* 
miała w tym dniu ustać wszelka prace w  {aury" 
kach, handlach, urzędach, na kolejach, pocztach 
itd. Miała to być wielka demonstracja wobec rzą­
du siły zorganizowanych sucjalis.ów. Otóż pokaz 
ten się nie udał. W  Krakov -ie widzieliśmy naocz­
nie, że tylko przed Domem Robotniczym przy uh 
Dunajewskiego 5 zgromadził Się znaczny tłum ro­
botników na zgromadzenie ale poza tem w n ie­
ście nie było żadnej zmiany. Tramwaje były czyn­
ne, wszystkie handle otwarte, poczta w zwykłym 
ruchu, taksamo kolej. Aresztowano kilki przy­
wódców. Or.upa komunistów próbowała wszcząć 
zamieszanie, ale policja natychmiast zrobiła z ni­
mi porządek.

Już przedtem został zlikwidowany strajk gór­
ników węglowych w kopalniach zagłębia chrza­
nowskiego i sosnowieckiego. Główną przyczyną 
przegrana tego strajku była tie okoliczność, że 
górnicy w kopalniach górnośląskich nie przyłączy­
li się. Nadzieje socjalistów przywiązywane do te­
go strajku, jat i ao strajku powszeuwego, zawio­
dły zupełnie. Że tak się stało, to się dobrze stało. 
Przynajmniej w takim okresie, gay każdej chwili 
grożą Polsce niespodzianki niemieckie, musi być 
w Państwie naszem spokój i porządek. Nie pona 
na stroiki
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GENTR-OLEWCY w  powiatach tarnowskim, dą­
browskim i  mieleckim nakłaniają chłopów d o  t o -  
bienia zaburzeń na targach i jarmarkach. W  Dą­
browie i Szczucinie doszło nawet do większych 
awantur, jak rozbijanie kramów, niszczenie towa­
rów ftp. Policja aresztowała podżegaczy, będą od­
powiadać przed sądami doraźnymi za zbrodnię 
rozruchów. CentroJewcom chodzi o robienie trud­
ności rządowi. Niechże chłopi będą ostrożni.

PRZYJAZD CUDOWNEGO CADYKA ŻYDÓW- 
SKIBGO z Góry Kalwarii do Warszawy zgroma­
dził na dworou kolejowym nieprzejrzane tłumy 
żydów, z których każdy chciał choć dotknąć szat 
..cudotwórcy11 by doznać uleczenia z choroby, po­
prawy interesów i różnych innych łask. Natural­
nie przyszło do takiego ściskiu, że 'eden z kole­
jarzy został wtrącony pod pociąg i tylko przy­
tomności policjanta zawdzięcza swe ocalenie. Po 
lioja musiała pałkami rozpędzać tłumy. Pokazuje 
się, że i pośród ciemnych żydów szerzy się zabo­
bon równie dobnze jak i wśród ciemnych katoli­
ków.

STRASZNA MłOCKA, W  Józefowie młócono 
żyto maszyną. 12-1 etni Feliks Kowalik nakładał do 
maszyny, podgarniając nogami W pewnej chwili 
tryby pochwyciły nogę, obrywając ją aż do bio­
dra. W  drodze do szpitala ahłopiec zmarł.

BĄDŹCIE OSTROŻNI PRZY KUPNIE ZIEMI 
Mnożą się po sądach procesy, które są przykła­
dami chłopskiej nieostrożności j smutnych skut­
ków nieczytania „Przyjaciela Ludu“ , tego jednego 
uczciwego doradcy chłopskiego i obrońcy intere­
sów wsi już od lat 44! Wystarczy, by tylko jakiś 
panek lub żydek zapewnił, że wszystko w porząd­
ku. a już mu chłop wierzy i krwawicę oddaje. 
Tymczasem .Przyjaciel" wciąż wola, nie płać ce­
ny kupna za ziemię, dopóki nie masz przypisanej 
własności hi po rocznej! Qt i w Łodzi toczy się pro­
ces chłopów przeciw żydom pośrednikom SzMe- 
iom, którzy sprzedali im ziemię za 165 tysięcy 
zł., pieniądze schowali, ą potem się okazało, że 
chłopa z  działek wyrzucono, bo Szikierówie nie 
mieli prawą do hipoteki. Ba, 2.50 zł. na prenume­
ratę .PrzyjacieLa" niema, ale 165 tys. dla oszu­
stów są!

KATASTROFA LOTNICZA znów zdarzyła się 
w  Warszawie. Przy wyruszeniu zapalił się aparat 
wojskowy chorążego Szurleja, który zginął w tym 
wypadku.

TRAGEDJA CHŁOPSKA. Stanisławowi Pio 
trowskiemu małorolnemu gospodarzowi z pod 
Warszawy sprzedano gospod<mstwo na licytacji 
za długi. N'i# widząc żadnego wyjścia wziął dwo­
je swych dzieci: 6 letniego Lucjana i 8 letruą Marję 
do Warszawy i tam zostawił je z listem do „opie­
ki społecznej", w którym pisze, że nie mogąc dzie. 
ci wyżywić, musi je zostawić Opatrzności, gdyż 
niema odwagi zabić je i siebie.

POŻAR CAŁEJ WSI w pow. Rawa Ruska. Od 
pożaru domu Józefa Stypki zapaliła się cala wieś 
Korczów. Spłonęło 22 domów mieszkalnych, szko­
ła i 30 różnych zabudowań gospodarczych. Szko­
da wynosi 700.000, którą pokryje P. Z. U. W.

STRASZLIWA TRAGEDJA. Posterunek policji 
w  Mszczonowie, pow. Błonie, został zaalarmowa­
ny wiadomością, że we wsi Poręby Nowe w  po­
wiecie błońskim, Stanisław Gruś zamordował 
dwoje swoich dzieci, a następnie popełnił samo­
bójstwo. Na miejsce zbrodni udał się st przód. P. 
P. Zawadzki, kilku policjantów i dwaj lekarze. Za-

inni natomiast wychodzili z aresztu w poszukiwa­
niu za jadłem, a jeżeli kto mieszkał daleko i nie 
chciało mu się przychodzić do aresztu 3 razy 

" dziennie, zostawał przez cały dzień, a tylko na noc 
wracał do aresztu. Dzięki temu, aresztanci zajmo­
wali się normalnie swemi sprawami, pracowali i 
stołowali się w domu, a tylko noce spędzali w are­
szcie. Pierwszego sąd skazał na 7 dni aresztu z za­
wieszeniem kary na 1 rok, Głapińskiego zaś unie­
winniono.

NA POLOWANIE, W  AFRYCE ma pieniądze, na 
podatki nie- Magnat Alfred Potocki, właściciel o- 
gromnych majętności i latyfundjów w łańcuckim 
powiecie, miał kłopoty z zaległościami podatko- 
werni. Stosunkowo miał ich niewiele, bo zaledwie 
60.000 zł., ale biedaczek i tego nie był w stanie za­
płacić. Zabiegał więc o rozłożenie długu’ podatko­
wego na raty. Gdy tylko uzyskał zgodę na to wła­
dzy podatkowe], pan hrabią spakował mamatki i 
pojechał na polowanie na lwy do Afryki. Są to, 
jak wiadomo, bardzo kosztowne polowania.

MORDERCA LISTONOSZA SKAZANY NA 
&MIERC. W  dniach 17, 18 i 19 bm. odbyła się w 
sądzie okręgowym w Brzeżanach rozprawa prze­
ciwko Ołeksie Tirżeckiemu, lat 22, ze Stratyna, 
pow. rohatyńskiego. Tirżecki 30 maja r. ub. zamor­
dował listonosza wiejskiego Michała Żulyńskiego. 
w celu zrabowania mu gotówki i listów wartościo­
wych. W  wyniku rozprawy Tirżectóego uznano 
winnym zbrodni morderstwa w celach rabunko­
wych i skazano na karę śmierć przez powieszenie.

PO 13 LATACH W Sokalu policja ujęła jednego 
ze sprawców okrutnej rzezi, aokonanej w czasie 
wojny z Ukraińcami1 w r. 1919 przez 4 żołnierzy u- 
kraińskich na 18 jeńcach polskich, prowadzonych 
z Uhrynowa do Sokala. W  Iesie koło Tudorkowoc 
wymordowała eskorta wszystkich. Jeden ze zbro­
dniarzy zmarł już, 2 uciekło do Kanady i Sowie­
tów, a obecnie aresztowano ostatniego z nich, za­
możnego gospodarza ze wsi Horbków koło Soka­
la, niejakiego Mykitę Salygę. Wykrycie sprawcy 
zbrodni po 13 przeszło latach wywołało wśród 
ludności tamtejszej wielkie wrażenie.

TRUCIZNA POD ZELÓWKA Kilka dni temu we 
wsi Maruńce w rejonie odcinka granicznego Do- 
maniewicze na Wileńszczyźnie aresztowano 4 agi­
tatorów, którzy w pogranicznych wsiach uprawiia- 
li komunistyczną agitację i osadzono ich w are­
szcie w Suchoco wszezyźnie • W  czasie badania je­
den z nich, niejaki Sobotnikow, zażył trucizny. 
Niedoszłemu samobójcy przepłukano żołądek, a w 
czasie ściślejszej rewizji znaleziono u niego pod ze­
lówką buta 3 ampułKi trucizny.

POMYSŁY OSZUSTÓW7. W  kilku stronach Pol­
ski zjawili się oszuści, którzy werbują łatwowier­
ną młodzież rzekomo do wojska w Mandżurji, a 
przytem obiecują posady pocztowe, kolejowe itp. 
także w Mandżurji. Naiwni ludzie goszczą tych o- 
szustów i jeszcze dają im pieniądze na zabezpie­
czenie posady urzędowej.

Prosimy czytelników, aby przestrzegali łatwo­
wiernych sąsiadów przed oszustami.

..Wydrę owce mole z dębu ich *.
W  niedzieilę 21 lutego br. proboszcz parafii w 

Rymanowie pow. Sanok ks. Józef Wolski wygło­
sił ciekawe kazanie o heretyku, który, według 
ks. Wolskiego zdania, znajduje się na Posadzie

stali dom oblężony przez tłum. Matka pomordo­
wanych ofiar starała się dostać do wnętrza, obok 
niej słania się postać 16-letmego syna, z zakrwa­
wioną twarzą. Po wejściu do wnętrza dostrzeżono 
w  jednym kącie na ławce zwłoki jednego z synów 
14-letniego Zdzisława, pod stołem drugiego syna, 
13-letmiego Stanisława, zaś pod ścianą zwłoki ojc&- 
Ustalono, że sprawca potwornego czynu, 44-letni 
gospodarz Stanisław Gruś, popadł w ostatnich 
czasach w stan silnej depresji. Kiedy zaczął się 
skarżyć na silny ból głowy, żona udała się do są­
siedniej wioski, aby sprowadzić lekarza. W  chwili, 
kiedy żona wyszła, ojciec schwycił oboje dzieci i 
począł je dusić, a kiedy straciły przytomność, do­
był z szuflady nóż i zadał im kilkanaście ciosów. 
W  tym momencie wszedł trzeci syn, wracający 
z targu, schwycił ojca za ręce, chcąc mu nóż w y­
rwać, został jednakże nim ugodzony, poczem w y­
biegł na obejśoie i wzywał pomocy. Kiedy matka 
i żona dowiedziała się o wszystkiem, usiłowała 
targnąć się na życie, co jednakże udaremniono- 

ARESZT NIEARESZT, W  sądzie łódzkim odby­
ła się rozprawa przeciw wójtowi gm. Chojny, 58- 
letniemu Andrzejowi Brandenburgowi i sekwestra- 
torowi 23-Ietniemu Głapińskiemu. Oto gmina Choj­
ny posiada własny areszt, w którym różni obywa­
tele odsiadują lżejsze kary od kilku dni do kilku 
tygodni. Gmina jest jednak biedna, wobec czego 
poradzono sobie w  ten sposób, że aresztanci sami 
muszą myśleć o pożywieniu. Ci, którzy mieli ro­
dziny, otrzymywali od nich w areszcie jedzenie,

Górnej. Ks. Wolski przestrzegał swoje owieczki, 
żeby nie dawały posłuchu heretykom i powiada | 
tak: „czy wam nie wstyd trzymać takiego here­
tyka?".

Czynem tym wykazał, że jest marnym wyznaw­
cą Chrystusa, bo gdzież tu jest miłość bliźniego, 
którą głosił Chrystus, (Mat 5:44). Chrystus prze­
strzegał swoich uczni przed takimi wyznawcami, 
którzy przychodzą w odzieniu owezem ale we­
wnątrz są wiilcy drapieżni, (Mat 7:15). Gdy uda­
łem się do ks. Wolskiego, żeby mi wytłumaczył 
znaczenie słowa „heretyk" i dlaczego publicznie 
z ambony nazwał mnie heretykiem, to on się za­
stosował do stów Chrystusa, gdzie czytamy: „A 
najemnik ocieka, bo 'jest najemnik i niema pieczy 
o owcach", (Jana 1013). Chrystus wysyłając swo­
ich uczni dał im rozkaz co mają głosić ludowi. 
„A idąc każoie mówiąc przybliżyło się królestwo 
niebieskie", (Mat 10:7). W  24 rozdziale Mateusza 
czytamy: „I będzie kazana Ewangelia królestwa 
po całym świecie na świadectwo wszystkim na­
rodom", (Mat 24:14). Ks. Wolski zapewne nie czy­
ta Pisma św„ bo zamiast głosić, że „królestwo 
Boże się przybliżyło", to on głosi, że piekło się 
przybliżyło, a wszyscy źli muszą tam iść po 
śmierci. Piekło musi być, 'bo Bóg nie poradziłby 
sobie z ludźmi, gdyby nie miał piekła. Tak to ks. 
Wolski przekonuje swoje błędne owieczki o ist­
nieniu piekła.

Czy długo jeszcze pasterzu będziesz karmić 
swoje owieczki zgniłem sianem a zmąconą wodą 
poić odpowiedź na to znajdujemy w 'Piśmie św.,

że tacy pasterze przestaną paść owiec swoich. U 
proroka Bożego czytamy: „Przeto o pasterze!
Słuchajcie słowa Pańskiego". Tak mówi Pan: 
„Otom Ja przeciwko pasterzom i szukać będę o- 
wiec moich z rąk ich, a uczynię, że oni przestaną 
paść owce moje, aby nie paśli więcej pasterze sa­
mych siebie: wydrę zaiste owce moje z gęby ich 
•i nie będą ich więcej pokarmem", (Ezechijel 

34:9—10). Jan Kociszewski.

WIELKI ZJAZD DELEGATÓW OKRĘGU NR. 43 
W ZEMBRZYCACH.

W  dniu 20 marca w sali Straży Pożarnej od­
był się witdki Zjazd Delegatów poszczególnych 
gmin z powiatów Wadowice, Żywiec, Maków, My­
ślenice i Nowy Targ. Zjechało się około 190 Dele­
gatów. Zjazd zagaił oh. Kudzia z gminy Budzów. 
Referował poseł Fidetlus sprawy z Sejmu i sytua­
cję gospodarczą w kraju i zagranicą. Dłuższą dy­
skusję wywołało oświadczenie posła Fidelusa w 
związku z wystąpieniem ze Stronnictwa Ludowe­
go. Pan Fortuna z Suchej uwypuklił zebranym 
chorobę wielkich przewódców ludowych na punk­
cie zacietrzewień osobistych, i ich ambieyj, wy­
mieniając nazwiska, które pomijamy, jak również 
oświadczył zgromadzonym, że .poseł Rrodacki w i­
nian już dawno być ze Stronnictwa wyrzucony, 
to są słowa eks-pi^stowca. Zacietrzewiony Kąkol 
z gminy Lachowice, pochwalał szkalowanie Pol­
ski zagranicą, zaco otrzymał należytą odprawę. Po 
dyskusji zgromadzenie wielką większością głosów 
wyihralo Okręgowy Zarząd do współpracy z grupą 
posłów ludowych do którego weszli: prezes poseł 
Fidieius, zastępca nacz. gminy Śłesizowice Gancar­
czyk, członkowre Stanisław Mikołajczyk z Mucha­
rza, Jakób Gibec Paloza, Stanisław Burys Stry­
szawa, sekretarz Andrzej Mirocha z gminy Mar- 
cówka. Sekretarz Wojciech Lenart.

G O S P O D A R S T W O .
CENTRALNA TARGOW ICA W  KRAKOWIE 18 mar­

ca: za kg. żywej wagi: buhaje 0.44—0.74, woły 0.48—  
0.88, jałówki 0.34—0.72, oielęta 0.40— 1.— , świnie 0.80—
1.10, krowy 02b— 0.67. Jaja 0.09—0.11, mleko pełne 0.28 
oo 0.32 ser krowii 0.80— 1.—, masło deserowe 4—4.40. 
masło zwyczajne 3.60— 4, ziem niaki 0.12, cebula 0.6Ć, 
pietruszka C.35, marchew 0.20, pszenica 29—30, żyto 
26.50, owies 25— 27, jęczmień 23, groch VIctorja 0.55—  
0.60, groch zwyczajny 0.40—0.45, fasola biała 0.&5, kra­
sa 0.60, mąka pszenna 00 0.48, żytnia 0.48, pęcak 0.42, 
siekanka 0.45, otręby pszenne i żytnie 15.25, siano słod­
kie 14.— , Koniczyna 17.—* słoma długa 8.—.

CENY MIĘSa  na giełdzie warszawskiej w ub. tygou- 
niu podniosły się o 10 do 25 gr. na kilogramie. — Rów­
nież ceny zbóż zwyżkowały o 1 zł. na cetnarze.

TARG PIENIĘŻNY w ubiegłym tygodniu bez zmiany.
D olar 8.88, funt ang. 37.40, frank franc, 0.35, korona 

czeska 0,26, m arka niem. 2.11.

UBYTEK JEDNEGO Z ODBIORCÓW 
NASZEGO MASŁA.

Na mocy dekretu rządiu szwajcarskiego z omem 
8 bm. powstała tam cen trał a zakupu masła, która 
będzie posiadać faktyczny monopol przywozowy. 
Rzeczoznawcy spodziewają się znacznego zmniej­
szenia przywozu masła zagranicznego, co niewąt­
pliwie odbije się ujemnie równiż i na eksporcie 
masła polskiego, które dotychczas w bardzo po­
ważnych ilościach było kierowane .na rynea 
szwajcarski. Cios to dla naszego rolnictwa.

NOWY KARTEL.
W  Izbie przemysłowo-handlowej warszawskiej 

odbył się zjazd organizacyjny związku producen­
tów i eksporterów wyrobów mleczarskich. Po 
dłuższej dyskusji zjazd przyjął ostateczny projekt 
statutu i wyłonił Komitet organizacyjny, który 
przedstawi władzom statut do zatwierdzenia i 
przeprowadzi wstępne prace organizacyjne. Dzia­
łalność nowego związku obejmie cały obszar Rze­
czypospolitej, za wyjątkiem Wielkopolski i Pomo­
rza, gdzie istnieją już podobne organizacje. Celem 
związki1 jest zjednoczenie producentów i ekspor­
terów wyrobów mleczarskich.

W  gruncie jest to potrzebne. Byleby się nie 
skończyło na wysokich pensjach dla kilku dyrek­
torów, a na jeszcze większej obniżce cen dla drob­
nych rolników. Nad tem powinien bezwzględnie 
czuwać nasz Rząo,

BANK POLSKI przechowuje zagranicą złoto w 
sztabach w następujących bankach: w Federal 
Reserve Bank of New York na zł. 28,643.490,88, w 
Banku Angielskim — zł. 24.400.197,73, w Banku 
Francuskim — zł. 56,505.244,05 i w Banku Roz­
rachunków Międzynarodowych — zł. 4,320.032,33. 
Ogółem zagranicą Bank Połsk. posiada złou. na
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i mnę zł. 113,868.964,99. W  ten sposób zabezpiecza 
Rząd stały kurs złotego.

ŁĄKI trzeba dobrze wy bronować, zasilić gno­
jówką i obornikiem drobno roztrzęsionym. Żadna 
inina uprawa laik dobrze się ni opłaca za staran­
ność, jak łąka. Pielęgnowana łąka daje do 30 cetn. 
metr. siana i to pożywnego. Dlatego usilnie dora­
dzamy staranną opiekę nad łąką. Trzeba mieć du­
żo, dobrej i tanie jpaszy, aby mimo niskich cen 
bydła i masła osiągnąć opłacalność.

WOJEWÓDZKIE KOMITETY finansowoirolne, 
obowiązane do zaopiekowania się zadłużonymi 
rodnikami, mają być potworzone w terminie do 10 
kwietnia. Oby w tych komitetach uwzględniono 
także chłopów, a nie tylko obszarników, jad; to się 
stało w Centralnym Komitecie w Min, Rolnictwa.

W YWÓZ SZYNEK, przeważnie do Anglji, roz­
wija się bardzo pomyślnie. Jak wykazuje staty­
styka, eksport szynek w roku ubiegłym wyniósł 
•ogółem 8,726.273 kg. W  styczniu r. b. wywieźli­
śmy zagranicę szynek 607.508 kg., a w Lutym jttż 
670.674 kg.

Więc dlaczego cena świń suę nie poprawia? Za­
pewne fabryki szynek, złączone w kartelu, za duzo 
iabiarają.

KARTEL KUPCÓW TRZODY I BYDŁA w War­
szawie, kierujący cenami na wszystkich targach 
i jarmarkach, będzie nareszcie zmieniony. Głos 
bęcU mieć ■spółdzielnie i Izby Handlowe. Nare­
szcie!

KARTEL EUROPEJSKI NA NAWOZY POTA­
SOWE (kajnitowe) zosLał podpinany 16 marca hr. 
w Warszawie na pięć lat. Do kartelu tego należą 
polskie, niemieckie i francuskie fabryki soli pota­
sowych. Nie będą sobie robić konkurencji. Dla 
rolnictwa jest to raczej zła zapowiedź.

JAKIEM WINNO BytT z IARNO SIEWNE.
Siewy w gospodarstwie są bardzo ważną czyn­

nością, dlatego zastanowimy się nieco nad wy­
borem ziarna siewnego. Odpowiedni dobór na­
sienia we właściwym czasie, miejscu i we wła­
ściwy sposób wysianego, stanowi wszystko, co 
winniśmy uczynić w zaoiegach o pomyślne żniwa. 
W myśl przjsławią „jaka mać taka nać“ ziarno 
przekazuje potomstwu swoje cechy i własności 
i tylko dobre ziarno może dać zdrowe rośliny i 
cjybry plon. Nasienie nieodpowiednie pomimo naj- 
iapkzej uprawy i nawżenua nie wyda pięknego i 
dwroanego pianiu. Musimy więc dbać, by siać tyl­
ko ziarnem uszlachetnionej odmiany, zupełnie 
dojrzałem, zdrowtm, dorodnem i ozy steru. W  o- 
hrębie tego samego gatunku zboża mamy szereg 
ochman, dlatego w*flniśmly baczyć, by siać odmia­
nę najlepiej w danych warunkach przyrodr iczych 
odpowiadającą. Np. inne wymagania ma żyto pu- 
łaskie, które może iść na lekkie lub ciężkie zie­
mie i jest odporne na rdzę, a inne ma zpelar cLzkie, 
które znowu tylko na dobre grunta nadaje się. Z 
ziemniaków np. odmiana Deodary na lekkie, Hin- 
denburg na ciężkie. O wyboru.c należytej odmiany 
powie nam cJbo własne doświadczenie, albo też 
Stacje doświadczalne. Ziarno siewne musi być 
dojrzale, z niedojrzałego rośliny wprawdzie wy­
rastają, ale słabe i wątłe. Aby uchronić rośliny 
przed rożnemi chorobami, jak śnieć, głownia itp 
należy ziarno przed siewem zaprawić rozczynami, 
kitóre zarodniki grzybków zabijają, a zdolności 
Kiełkowania ziarna nie szkodzą. Mamy wiele spo­
sobów i środków zaprawiania. Najstarszym sp„- 
sobam jest użycie sinego kamienia w ilości pół 
kilograma, który drobno tłuczony w niewielkiej 
ilości gorącej wody rozpuszczamy następnie ten 
roztwór, wlewamy do 100 ł. wody. Płyn ten mię- 
szamy i baczymy, by wsypane ziarno było pokry­
te roztworem na 5 cm. ponad ziarno. Na 100 kg. 
ziarna potrzeba koło 80 1. roztworu, a więc 40 dkg. 
sinego kamienia. Ziarno w tym rozczynie należy 
mięszać i zwierzebu zbierać wypływające lżejsze 
śnieciste. W  ten sposób pozostawiamy ziarno w 
rozczynie 12—16 godzin, zależnie od stopnia za­
śnieżenia. Po wydobyciu ziarna z płynu należy go 
w praowiewnem miejscu rozsypać cienką war­
stwą, by obeschło, następnie zaraz wysiać. Moczo­
ne ziarno, pęczniejąc, zwiększa objętość. Dobrze 
jCst po moczeniu ziarna w siarczanie miedzi (siny 
kamień) zalać go mlekiem wapiemnem, biorąc na 
100 1. w ody 2 kg. wapna palonego. Ziarno w mle­
ku wapiennem pozostawiamy przez 5 minut, przy- 
czem ciągle należy mieszać, poczem wapno zleć, 
a ziarno wysuszyć i po wyschnięciu siać. Sposób 
ten jest kłopotliwy, dlatego uważam, że zaprawia­
nie formaliną jest znacznie lepsze. W  tym wypad­
ku bierzemy na 100 1. wody lU 1. formaliny (kwa­
terkę) i w plunie tym moczymy ziarno przez 15 do 
20 minut domze mtęszając. Na 100 kg. ziarna po­
trzeba 70 1. płynu ,po zaprawieniu 1-partji może­
my użyć ten w i  roztwór i po raz drugi. Sposób 
ten ma tę dobrą stronę, że krótko moczymy, ziar­
no nie pęcznieje i jest zdatne do spożycia pomimo

bajcowani?, gdy przy siarczanie miedzi jest to 
niemożliwe. Skuteczne jest też zanurzanie ziarna 
w wodzie gorącej przez 10—15 minut o ciepłocie 
52—55 stopni Celzjusa. Zaprawiać ziarno najle­
piej w beczkach drewnianych nigdy w naczyniach 
blaszanych. Do siewu używać ziarna dużego, peł­
nego, gdyż z takiego wyrasta siłna i bujna roślina. 
Nasienie winno być idealnie czyste, to zn, Łez do­
mieszek i chwastów. W  tym celu ziarno winno 
przejść przez wialnie, młynek i trjer. liardzc waż- 
nem jest, by ziarno dobrze kiełkowało. Przeciętnie 
żyto na 100 ziarn winno wydać 94—98 kiełków', 
pszenica 96—99 Im ziarno starsze, tern słabiej 
kiełkuje, żyto zwłaszcza traci siłę kalkowania, da­
jąc w drugim roku ze 100 ziaim do 48 kie.ków, 
pszenica 85. Wynika z tege. że należy do siewu 
brać świeże ziarna.

Najodpowiedniejszym sposobem siewu jest w y ­
siew siewnikiem, wtenczas wysit wanny nasienia 
mniej, bo około 30%, a rośliny wyrosłe z siewu 
siewnikiem są bardziej równomierne, równo doj­
rzewają i są dorodniejsze.

Inistr. roln. A. Mayer.

R o z m a i t o ś c i .
List Księdza Swieczhl.

M ii moi!
Kończy się już post święty i za parę dni będzie, 

my mieli W !•< Ikanoc, bardzo piękne święto, bo 
ludziska mają miększe serca i nie iałuóą grosza 
proboszczowi.

Choć co prawdą i w niedzielę palmową nie po- 
sizło najgorzej ze składką kościelną Naturalnie, 
pięknie to moim baranom i owieczkom opowie­
działem o owym tri umaić Pana Jezusa, kiedy 
wjeżdża^ do J ero zol i my na ośle, a puerd ileteaeo- 
rum, chłopak, żydowskie, portames ramos ołiva- 
inum,, uiesąc gałązki oliwne, wołali: „Hosanna Sy­
nowi Dawidowemu!“ . Inna rzecz, iż te same zło­
dzieje wołały w parę dni potem: „Ukrzyżuj Go!“ 
— ale na raizie był triumf.

Mówiłem o tern 'bardzo ładnie na kazaniu:
— Każdy z was, wiernych katolików wolałby 

z pewnością być tym osiem na którym jechał 
Zbawiciel, niż harować na roli, albo w jakiej za­
dymionej fabryce. Bo ten osroł, niby to zw iurz 
zwykły, a przecie cały świat wie o nim d gdyby 
go dziś można znaleźć, to aibCby, się go wypchało 
i postawiło w jakiem eudownem miejscu, albo też 
ojcowie misjonarze pokrajaliby go na drobne ka­
wałeczki i rozwieźli jako relikwie po całym świę­
cie. Iluż to wielkich łudzi pomarło od .tego czasu, 
a kto o :noh słyszy? Alboż który z was wie, kto 
to był Kopernik, albo Newton, albo Młton? Nie 
wiecie, ale o tym ośle wie każde dziecko już w 
pierwszej klasie szkółki wiejskiej i widz1 go na 
obrazku i prędzej przed nim czapkę zdejmie, niż 
przed ojcem łub matką. A dlaczego tak je&t, a nie 
•inaczej? Dlatego, bo ten osiołek jest pod opieką 
kcścioła, który dba o wszelkie stworzenie, z nim 
w łączności będące. Pamiętajcie o tern, wy opuch- 
laki, którzy djabelską oparą trujecie swoje dala 
i dusze, pamiętajcie o tem wy cudzolożniki i wy, 
którzy z heretyckimi badaczami się zadajecie* że 
choć daleko wam do tej doskoru Jaści, jaką pos!adł 
ów os rolek, o którym Ewangielja święta na nie­
dzielę palmową mówi, ale jeśbi się poprawicie, to 
kość ot, ta matka wasza, odpuści wam i przygar­
nie was do swego tona. Ciężkie są wasze pi ze- 
winienia, to też i pokuta być musi i dobre uczynki. 
Dlatego niechże każdy sięgnie diziś głębiej do kie­
szeni i da, co w niej znal ozie na tę składkę pal­
mową, a w ten sposób niejeden ciężki grzech -spa­
dnie mu z piersi, jak kamień. Żydo wie. jak głosi 
Ewangielia. rzucali wówczas Panu Jezusowi kwia­
ty i oliwkowe gałązki pod nogi. Ja tam od rzu­
cania kwiatów i oliwek daje wam dyspensę, ale 
od złotówek nie dam wam uwolnienia, aby się 
spełniły słowa proroka: „Wyciągnął kapłan rękę 
swoją, aby błogosławił ludowi, a składane ofiary 
wywiedli słudzy jego“ . Wczujcie się barania i o- 
wieozki moje w tę piękną scenę z niedzieli pal­
mowej w Jeruzalem i skoro pójdę z tacą po ka­
zaniu, wyobraźcie sobie, że to ów święry osiołek 
jest między wami. Niie dozwólcie, aby byt głodny 
i nienapojony i aby nie porykiwał żałośnie bez 
skutku, ale nakarmcie go i napójcie, boć wyjąźnie 
powiedział Pan: „Cokolwiek dacie waszemu pro­
boszczowi, to jakbyście mnie dali“ .
• Takie kazanie wystarczyło. Otwarły się serca 

i kieszenie parafian i nniosłem z  kościoła pełniu- 
teńką tacę dzięki ostowi jerozolimskiemu. Dobry 
kaznodzieja ma zawsze temat aktualny, ale ża­
den temat nie robi takiego wrażenia, jak ten, któ­
ry jest ze świata zwierzęcego. Jakoś tak się już 
złożyło, że dobry parafjanio lepiej rozumie hi­

storię o ośle, niż o mądrym królu, albo o siedmiu 
pannach z ogarkami. Niechajże za to będzie po­
chwalone imię pańskie!

Przez cały wielki post prawiłem takie poucza­
jące kazania i dobrze było. Pouczałem ich zwła­
szcza, jak mają pościć, żeby Pana Boga nie obra­
zić i grosz na służbę Boga i na ofiarę zaoszczę­
dzić. Pościli tedy chętnie i odmawiam sobie wszy­
stkiego i myśleli o teł grzesznej duszy swojej i
0 jej zbawieniu.

Ja też neutralnie poszczę przykładnic, aż się 
dziwi moja gospodyni Magdusla, iżem to dawnej 
czasami w  piątek mięso w  cichości pożerał, na 
nic nie zważając.

Głupia ora jest. Żarłem mięso wtedy, kiedy mię 
nie było stać nr dobre potrawy postne, ale dziś, 
gdy mam Ładną parafię i to wierne stadko, przy­
noszące ofiary, mogę pościć uczciwie i nie brać do 
ust ani kawałeczka mięsa w dnie postne. W  ten 
piątek naprz/klad miałem skromniuitktt obiadek, 
na który złożyły s>ę same postne potrawy. A więc: 
zupa żółwiowa, śledziki marynowane i sardynki 
na zakąskę po wódce potem dla zaostrzenia ape­
tytu grzybki nadziewane i kawior astrachański, 
dalej szczupak po żydowsku, karp po polsku, tro­
chę szparagów i groszku, a później już nic, tylko 
sałatka owocową, jakaś tort z lekką pianką i czar­
na kawka z Denedyktyinką*

Naturalnie do ryby muszę nieć dobre, w y­
trawne wino, a ni© to sakramentalne, od którego 
mnie mdłości biorą.

Poszczę tedy sumiennie i to mnie tylko dziwi, 
że zamiast schudnąć w tym czasie, to przybie­
ram na wadze i żywot mi puchnie, aż się nieraz' 
obav arn czy mi się jaki wrzód w żołądku me 
formuje? To same test z moją gospodynią Masdu- 
sią, która tak się roztyła na posinyct obiadach, 
że nie może ani jednej dawniejszej suktf włożyć 
na siebie i znów na WieLkanoc trzeba było nowy 
kostium i nowe suknie kupować. A to kosztuje, boć 
przecie gospodyni takiego poważnego proboszcza 
jak ja, nie może mieć figury,, jak tancerka kaba­
retowa, której dwa metry materiału na suknię 
starczy.

Magausia nie jest dbrzymką, ale w  toażdyn. ra­
zie waży przeszło 100 kilo, nie można tedy ta­
kiego obszernego ciała w byleco oblec.

Niechajże tedy żaden z was nie ooiąga się ze 
specjalną daniną świąteczną i niech nie więzi pfie- 
nędzy w  kieszeni, ale niesie ie ochotnie księdzu 
proboszczowi, aby mieć jego protekcję na wszel­
ki wypadek. Pamiętajcie żc nikt nie wie, kiedy 
gc szlaczek do łóżka przyciśnie i diabeł porwie 
go pod gardło i powlecze na madejowe loże, bo­
dąc go rogami i zionąc nań siarką, czego z seaoa 
wszystkim skąpcom i opieszalcom życzę — amen

lic. Florjao Świeczka

Praktyczne wskazówki.
Jak pokrajać szybę na drobne kawałki? Nie trzeba 

do tego szklarza, ani diamentów. Wystarczy zanurzyć 
szkło w dużej miednicy pełnej wody i zwykłym  nożem 
krajać je pod wodą. Będzie się krajało jak papier...

Co robić, by zelówki bucików nie zdzierały się z im  
często? Kupić kleju stolarskiego, rozgotować go, gęstą 
masą posmarować zelówki i wysuszyć. Będą dwa razy 
trwalsze, niż przedtem.

Co robić, gdy błoto pryśnie na jedwabne pończochy
1 zostawi plamy? Gdy nie można idh zaraz wyprać, wir 
ma na to czasu, wystarczy potrzeć plamy zwykłą mięk­
ką gumą do ścierania ołówka. Znikną natychmiast.

Co robić, gdy zupa okaże się po ugotowaniu przeso­
lona? Zanurzyć w niej srebrną łyżeczkę i przegotować 
raz jeszcze. Cała sól obsiądzie na łyżeczce.

Co robić, gdy okaże się, że niema w domu cmcru- 
mączkl, tylko kryształ a mączka jest potrzebna? Należ} 
nasypać kryształu w woreczek, postawić na tem gorące 
żelazko, potrzymać parę minut 1 z kryształu robi się 
mączka.

Co robić, gdy obawlatny się, że mleko wykipi, a nie 
mamy czesu być cały czas w kuchni? Poprostu, posma­
rować brzeg rondelka masłem a opóźnia się to kipienie.

— Wiesz ta Piipsztycka ma już czwartego męża. 
Trzeba .podziwiać odwagę tej kobiety!

— Jej nie, ale tych mężów.

Odpowiedzi ftedckeji i Administracji
A. B. C. Ameryka: Utrzymanie w Polsce wraz z tnie- 

szkamen na wsi na cztery osoby kosztuje miesięcznie 
najwyżej 200 zł. a skromnie może wystarczyć i 100 zł. 
czyli rocznie 2400 lub 1200 zł., to znaczy przeciętnie 
200 doi. Polska Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K. O.), 
dająca zupełną gwarancje bezpieczeństwa, płaci od' 
wkładek 7 procent, czyli od trzech tysięcy dolarów 
procentu 210 doi., a więc procent wystarczy na utrzy­
manie. Od 4000 doi. procent 280 doi., a od 5000 doi. 
350 doi. —  Kupno: dwie godziny koleją od Krakowa 
można kupić domek piętrowy z dwoma morgami grun- 
tu za osm tysięcy zł. W  Raoce, Żegiestowie itp. można 
kupić willę o sześciu pokojach za, 15 tys. zł. Ze wyna­
jęcie podczas sezonu letniskowego można dostać za
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pokój najmniej sto z l miesięcznic, czyli za 4 pokoje 400 
z ł*  przez trzy miesiące sezonu 1200 zl. Dlatego sądzę, 
że gdyby nawet po dwu latach zachciało s!e wrócić do 
Ameryki, skoro k ryz js  minie, to i tak podróż do Polski 
i pobyt w Polsce wypadnie dużo taniej, niż życie z go­
tówki w Ameryce. A ktoby chciał kupić gospodarstwo 
rolne w Polsce, to teraz .e-ż bardzo tanio. Z kresów 
wschodnich koło Sarn donoszą nam, że można kupić 
10 morgową' gospodarkę ze wszystkiem za pieć tys. zl. 
i raniej od kolonistów niemieckich wynoszących sie do 
Prus. W  Poznańskiem, na Pomorzu, w Kongresówce i 
Małcoolroe jest też dużo gospodarstw bardzo tanio do 
nabycia. Bardzo zadłużeni ratują sie przez sprzedaż. 
Kto ma gotówkę, ten robi w Polsce dobry interes I kry­
zysu nie odczuwa. Kupować i żyć w Polsce wolno oby­
watelowi amerykańskiemu tak samo jak i polskiemu. 
Walka polityczna tyczy się politykierów ale obojętnych 
to nic obchodzi. Gazety klerykalne nie życzą sobie po­
wrotu Polaków z Ameryki, dlatego odstraszają. Taka 
jest szczera prawda bezstronna. Za to Przyjaciel Ludu 
przyjmuje odpowiedzialność. —  Fr. Gó.nski, Herhimer: 
Ust otrzymałem 17 111. i tegoż dnia odpowiedziałem li­
stownie. Pozdrowienie Rodzinie. —  W . Hiunienny: U- 
ważam za konieczne czytanie Przyjaciela osobliwie 
w tych czasach, dlatego wznowiona wysyłka, ale pro­
szę i na mnie zważać. Tak źle jak jest, długo być nie 
może. Czesc. —  Br. WarnwKa: Otrzymałem ł natych­
miast poparłem ważnymi względami. Ale Przyjaciela 
rozpowszechniajcie. Wesołych Świąt życzę. —  Fr. Ka­
bat: W ierszyki o cukrze i sacharynie są anonsowe (re­
klamowe), więc szkoda na nie odpowiadać, dlatego nie 
pójdzie. Nawzajem życzymy wesołych świąt. —  J. Spo- 
rek, I. Mycfo: Otrzymaliśmy I oddali p. Stączkowi do 
załatwienia. On zbada i odpowie.. —  J. Szymański: 
Wręczone adwokatowi, on ma odpowiedzieć. Wesołego 
Wam Alleluja. —  Switalski W . J.: 3 doi. zapisaliśmy na 
kolportaż, a 1 doi. na prenumeratę dla ob. Wawrzyńca 
J. Dziękujemy. —  Czochra J.: 2 doi. otrzymaliśmy. —  
Zawada J.: 2.50 wpisaliśmy. Zapłacone do 9 VI. 932. 
W  grudniu 2.50 otrzymaliśmy. Jednak z powodu zale­

głości prenumerata skończyła się 4 XII. 931 i dlatego 
dalszą wysyłsę od Nowego Roku wstrzymaliśmy. — 
Kula A : Prenumerata zapłacona do 23 VIII. 932. —  Ta­
bor J : 5 zł. otrzymaliśmy. Zapłacone do 1 VII. 932. — 
Dłuski J.: 5 zł. otrzymaliśmy. Zapiacone do 1 X. 932. — 
Cicnori Fr.: Gazety regularnie wysyłamy. Prosimy u- 
pominać się na poczcie. Prenumerata skończyła się 4
II. 932. Prosimy o odnowienie. —  Drabik Fr.: 60 fr. b. 
zapisaliśmy. —  Kooylak E.: 1 doi, otrzymaliśmy. —  
Twaróg W .: 2£' fr. zapisaliśmy. Wysyłkę wznowiliśmy.

Odpowiedzi emerytom i inwalidom
Bieleń A., Bura F r„ Chaulewicz K „ Czaja A„ Cz^pkle- 

wicz IL Zeto M. Dankowicz J., Demkowicz AL, Fic M., 
Galik T., Gołąb AL i AM Graf FM Kielar K., Konieczny J., 
Krupa n , Lubowlcz Sz., Lutak AL, Małachowskr U. 
Jarczak Al* NLesiewicz TM Pieją A , Podkul P„ Przyby­
ła A., Ruuinfeld AL, Ryszko Al., Serwański J„ Sikora A., 
Sokołowska A., Szerme. A., Da1, „bta W., Szyndler J., 
Tomcaykiewlcz Tymczak A , Urbanek T„ Wesołow­
ski Wji Winiarski Fr. i Zielińska A.: Ponaglone. Odpo­
wiemy po otrzymaniu wyjaśnień z Izby skarbowej. 
Szczegóły nowej ustawy inwalidzkiej podamy po ogło­
szeniu jej w dzienniku ustaw. Na razie nie należy nic 
przypuszczać i trapić się niepotrzebnie. Do ustawy u- 
każe się rozporządzenie wytconawcze i dopiero wów­
czas Dęazie można ocenić jej zalety lub wady. Wobec 
licznych żądań, by pośredniczyć w przyspieszeniu 
spraw zalegających w Komisjacn wojskowo-lekarskich 
oznajmiamy, że roboty tej podjąć się nie możemy. P i­
smo nasze nie odniosłoby skutku a wyjazdy byłyby 
kosztowne, na co Przyjaciel Ludu pozwolić sobie nie 
może. Najlepiej ponaglać sprawy w Referatach inwa­
lidzkich starostw osobiście, gdzie porada i pomoc u- 
rzędowa jest bezpłatna. Również ńie podejmujemy się 
pośrednictwa w sprawach emerytalnych, o które Zwią­
zki emerytów troszczyć się mają obowiązek.

Sł. SłącLek

ABY rozpowszechnić nasze przedsiębiorstwie

między czytelnikami uiniejBzego pisma, firma nasza po- 
r  auowiia rozdać tytułem nag.udy rozmaite towary. Każdy 
czytelnik może otrzymać zupełnie bezpłatnie (podług 
naszych warunków) prenije w postaci: kamgarnu na uora- 
> o, bostju.ny damskie, oteliznę damską, męską, poście­
lową, kotdry watowe, zegarki, instrumenty muzyczne, apa­
raty fotograficzne, filmowe i inne przedmioty wartościowe, 
jeżeli nadeśle prawidłowo rozwiązanie niniejszego zadania.

CZ • M C M . T -  B - f l - T .  T - M  R - D -
Kreski należy zastąpić literami, aby otrzymać pow­

szechnie znane przysłowie polskie. Niema żadnego ry­
zyka. Niepowodzenie wykluczone. Rozwiązanie prosimy 
nam przysłać w liście ino na zwykłej pocztówce, z poda­
niem dokładnego adresu, na co WP. otrzyma szczegóły 
i niespodziankę. Posiadamy dużo listów dziękczynnych.

UWAGA. Udział w konkursie dla otrzymania nagrody 
jesi bezpiatay.

„H E R M E S " , DOM W Y S Y Ł K O W Y  Ł Ó D Ź , Skrz. poczt. 392.

Najstarszy 1 najtańszy Dom Muzyczny w  Polsce

Ig n a c y  CYPRES
HidhOH. Szewska 15/p.l.

*  wysyła znacznie tamej wsku­
tek kryzysu  — mandoliny 
włoskie po zł. 20—25—, kon­
certowe 80—35 zŁ, skrzypce 

szku.uo ze smyczkiem 19 zł., U„ncdrtowe 3 ,
4C i 50 zł., klarnety 8 klap. 30 zł. — 10 kia 
38 zl., 12 klap. 45 zł. Gitary koncertowe 35-45.

Kornety 95 zł. Harmonje z 2-r wysówkami 25 zł. Wie­
deńskie 1 rzęd. 34 zi., dwnrzędowe 50 zł. — Nikł. zegarek 
łtosaop złańc. 9 zi., niklowy płaski mar*i .Emigna" l8 z ł 
budzik najlepszy 12 zł. — brzytwy „Solingen* po 6,8 
i 10 zł. — maszynki do włosów S—12 zł. Djamenty do 
szkła po 6, 8 i 12 zł. Wysyłk i za pobraniem, cennik ilu­

strowany zegarków i instrumentów darmo.

— Powiedzcie mi, dzieci, kogo nazywamy wie­
rzycielem? Może ty, Jasiu, mi odpowiesz?

— Wierzyciel to jest taki pan, któremu się zaw­
sze mówi, że tatusia i mamusi niema w domu-

— Cicho bębnie! — wola matka, bijąc w złości 
dziecko.

— Jakże możesz wymagać, żeby bęben był ci* 
■cho, jak w niego bijesz — mówi ojciec.

BAJECZKA.
W  świecie zwierząt rozprawiane na temat, kto 

się najwięcej przyczynił do tego, że ludzie mogli 
prowadzić wojnę światową.

Orzeł powiada: Ludzie nauczyli się ode mnie la­
tać- Moja siła i wytrwałość, niemniej moja odwa­
ga, były dla nich najlepszym przykładem.

Głos zabrał wół. A czy ja nie dostarczyłem im 
mojej sitóry na buty i rynsztunek wojenny? A mo­
je mięsom którem się karmili, to nic?

Wyrywa się kret: Od nas nauczyli sie ludzie ko­
pać ziemianki, kryć się pod ziemię. Bez tego nie 
mogliby absolutnie prowadzić wojny!

A na to osioł: No, a jak myślicie? Kto właściwie 
podpisywał pożycz.d wojenne?

Rekord taniości osiągniętym
Firma „K r a j o wa  Munuiaktura*  Łódź postanowiła 

w obecnym krytycznym czasie zniżyć ceny swoich towr- 
rów, aby każuy mieszkaniec oddalony od centrum prze­
mysłu, mógł ciebie i swoją rodzinę zaopatrzyć towarami 
blawatuemi po cenach najniższych. Jako reklamą wysy­
łamy komp et reklamowy, aby przekonać o dobroci n_- 
szych towarów oraz niskich cen.
Tahl calu homplet wusułamu lulko za zl. 15*-
a miat.ow.cie: 4 mtr. Muślinu ua eieg ncką suknię dam 
ską letnią łuó 4 mtr. Markizy na suknię zimową, 6 mtr. 
Piotna kolorowego w najmodniejszych deseniach ua ko­
szule dzienne męskie łub 6 mtr. Surówki na bieliznę 
wszelkiego rodzaju i prześcieradła, 6 metr. F.ancli w ko­
lorowych paskach lub czyoto białej i 5 mtr. płoma ręczni­
kowego n: 4 ręczniici.
Taką całą W L P ra w ę  v ,W9u _am u  tu lk ft  za zł. 15 —

Towary powyższe wysyiamy po otrzymaniu listow­
nego zamówienia. (Płaci się przy odbiorze na poczcie). 
Do kompletu doliczamy zł. 2‘5U jako koszta opakowania 
i opłaty pocztowej. Zapewniamy, iż kapujący nic nie 
ryzykują, gdyż o lie towar się nie podoba, przyjmujemy 
takowy z powrotem i zwracamy całkowitą naieżnof"' 

Zamówienia prosimy adresować:

F-ma „k r a j o w a  MANUFAKTURA* Ł O D l,
Skrzynka poczt. 296.

UWAGA I Na żądanie wysyłamy bezpłatne cennik* 
na towary manufakturowe i konfekcję.

Podług sprawozdauia instytutu badania żelaza ] |
i Łtali w Londynie rdza niszczy r o c z n i e  na 

całym świecie 400 miljonów ton żelaza,

C Y N K  N IE  R D Z E W IE JE !

K R Y J  D O M
c z ys tą  BLACHA CYNKOWA

„BLACHA CYNKOWA"
KATOWICE, MARJACKA I I  — TELEFON 12-61

Dostarcza b e z p ł a t n i e  wszelkich w y j a ś n i e ń  
i wskazówek technicznych.

IW *  Rozpowszechniajcie Przyjaciela Lodu!

M le w u z n lo  sit; skradzio­
ną ks ążuczkę workową wy­
stawioną przez P.K.U. Nisko 
na nazwisko Piotr Pachla, 
gmina Szyperkl, pow. Niskc

Wdowiec starszo H e l ­
ciu  realności oraz dużego 
przedwojennego przedsiębior­
stwa w Krakowie. Poszukuje 
spólniczki z gotówką. (Mał­
żeństwo możliwe). Dia wra­
cających z Ameryki pewne 
zabezpieczenie gatawki. Zgło­
szenie pod „Kupiec W. A.* 
do Administracji Przyjaciela 
Ludu.

8j Dr Z. Abderman, Adwokat j
 ̂ otworzył kancelarię 1327

| w Krośnie, naprzeciw „Snopa".

■w- —

Głuchota 
szum 

cieknięcie uszów  
u l e c z a l n e .

Adres: E u fo n ja , L iszk i.

ą NERW0L<-
Chemika di. F r r n z o s a  
jedyny rrdykalny i wy­
próbowany środek, (nacie­

rania) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przezię- 
oien.a, postrzałowi, ischia­
sowi itp. Wszędzie de nabycia. 
Wyrób i główna sprzedaż

Apteka MIKOLASCHA
L w ó w ,  Konernika 1.

ZIOŁA LECZNICZE
Według przepisów sław­
nych lekarzy przeciw cho­
robom żołądka, kiQZ‘ ik, 
płuc, nerwów, wątro by, ne­
rek, pęcherza, hi moroidom 
upławom, obstrukcji, ka­
mieniom żółciowym, kasz­
lowi, astm ie , bkdulcy, 
sk le ro z ie , artretyzmowi, 

reumatyzmowi etc.
Żądajcie bezpłatnej bro- 

uiii-y pouczającej 1!

Adres: Liszki, Azteka*

Ważne! Uwaga! P rze c iw  ja k  n a jb a rd z ie j u p o r  czy . 

w ym _ i_ »a sta rza iym  w y p a d k o m

Dia choryeni 
Dla cierpiących 
Dia żurowych:

rsumatyimi., floścó, bólów ntiwowytr bólu głowy zębów, przeciw noicm żyi, •guunnznom, ooicm nóg, kfuclu w beku, zapslanioir 
stawów ł t,m pedobsym ehoraosm. — Uwalę egóinłe znakomity i aławoy, wypróoewany w kilkuset szpitala, środek oe ■> uranio

— Skutek zz 
nadzwyczajny ICHTIOMENTOL zz Działanie zz 

pawne i szybkie
<H4««hOi u aa im d iis  pomaga nawet w takim wypadku, gdzie inne mc juaagaiyJedna nrńba wltTmri< Wuic, *  tyite prawdziwy .c«t.o,.--------  11B„, „ iaMIU 18. ...

J G U l i a  p i u u a  ]fi tyrnęcy peuzięzmau i tyaiąo peżwtadozen z a a t i  iyui lekarzy, wskazu.ą ua znakamit pomoo prawdziwaga a < H  r a  o r l t i r t T « V u .
U le w na  fa b ry k a  i w y s y łk a  p ra w d z iw e g o  Icailłiom antoiu:

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lw o w ie , u l. Te atyń ska 16.
flaszek prawdziwego icnbomentoiu (franco) s opiaconą pocztą i opakowaniem Kosztuje 13-— ziotycn. —  10 flaszau prawdziweso

lchtiomemolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem Kosztuje 24 złote. — 25 tiaz. ek 53 zło .cn. 769

I
I
I

Yydawca i Redaktor odpowiedzialnyJan Stapiński. Z Drukaroł Ludowej pod zarządem Ignacego Winiarskiego


